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P O S T Ę P O W A N I E  S P A D K O W E  
W  PROJEKCIE KODEKSU POSTĘPOWANIA NIESPORNEGO

K om is ja  K o d y fik a c y jn a  ogłosiła d ruk iem  (ogól­

nego zb ioru  N r  95):

I.  P ro je k t K sięgi D ru g ie j K o d e k s u  P o s t ę ­

p o w a n i a  N i e s p o r n e g o  —  R ozdzia ł o p o­

stępowaniu spadkow ym . I I .  P ro je k t przepisów  

w p ro w a d za ją cych  —  R ozdzia ł o postępowaniu spad­
k o w ym . I I I .  Uzasadnienie.

W ym ien ione  p ro je k ty , do k tó rych  można nadsy­

łać uw agi do K o m is ji K o d y fik a c y jn e j przed dniem 

1 m a ja  1939 r., m a ją  doniosłe znaczenie d la  nota­

r ia tu , toteż będą one przedm iotem  g runtow nych 

badań, k tó rych  w y n ik i zostaną zakom unikowane 

K o m is ji K o d y fik a c y jn e j, a ponadto będą też odpo­

w iedn io  traktow ane  pod względem  in fo rm a cy jn ym  

i pub licystycznym  —  w  czasopismach, w ydaw anych 

przez Iz b y  N o ta ria lne .

P ro je k t rozdzia łu  o p o s t ę p o w a n i u  s p a d ­

k o w y m  obe jm uje  159 a rtyku łów , zaś p ro je k t 

p rj z e) pj i  s ó, w  w p r o w a d z a j ą c y c h  —  22 

a rty k u ły . P ro je k ty  te poprzedzone są u w agam i 

w stę p nym i, w  k tó rych  m. in. czytam y:

W  czerwcu 1936 r. Komisja Kodyfikacyjna ogłosiła projekt 
księgi pierwszej kodeksu postępowania niespornego, uchwalo­
ny w pierwszym czytaniu przez odnośną podkomisję. Księgę 
drugą kodeksu stanowić będzie Część szczegółowa, obejmująca 
różne rodzaje spraw, przekazanych do postępowania niespor­
nego, jako to: sprostowanie aktów stanu cywilnego, upraw nie­
nie i uznanie dzieci nieślubnych, przysposobienie, uznanie nie­
obecnych za zaginionych, pozbawienie i ograniczenie zdolno­
ści do działania, stosunek rodziców do dzieci, opiekę i kurate­
lę, postępow anie spadkow e, postępowanie rejestrowe, postępo­
wanie wywłaszczeniowe, stosunki między współwłaścicielami 
nieruchomości, dobrowolną sprzedaż w drodze licytacji, 
stwierdzenie nabycia własności przez zasiedzenie, ustanowie­
nie drogi koniecznej, umorzenie dokumentów, złożenie do de­
pozytu sądowego, odnowienie i wyznaczenie granic, odnowie­
nie dokumentów, odwołanie pełnomocnictwa. Każdy z tych 
rodzajów spraw unormowany będzie w osobnym rozdziale.

Spośród opracowanych już przez podkomisję rozdziałów je ­

den — najobszerniejszy i ze względu na brak jednolitego 
w tej dziedzinie prawa materialnego, najbardziej skompliko­
wany, — a mianowicie rozdzia ł o postępow aniu  spadkow ym , 
uchwalony w pierwszym czytaniu, podkomisja postępowania 
niespornego już teraz podaje do powszechnej wiadomości. W  
dążeniu do skodyfikowania jednolitego postępowania spadko­
wego podkomisja starała się w możliwym stopniu sharmoni- 
zować projektow ane przepisy form alno-prawne z materialnym 
prawem spadkowym, i tylko tam, gdzie to było niemożliwe, 
z konieczności wypadło w przepisach w prow adzających  za­
chować pewną odrębność dzielnicową aż do czasu wprowadze­
nia jednolitego prawa spadkowego, co — jak  przypuszczać 
należy — nie może rychło nastąpić, podczas gdy jednolite 
postępowanie spadkowe mogłoby już wcześniej wejść w życie.

Każdy czytający ...projekt, obejmujący rozdział o postępo­
waniu spadkowym, rzecz prosta, musi mieć na względzie część 
ogólną kodeksu, przedtem ogłoszoną, gdyż zawarte w niej

przep isy  ogólne  będą miały zastosowanie we wszystkich ro­
dzajach postępowania niespornego, chyba że w poszczególnych 
rozdziałach wyraźnie uczyniono odpowiednie wyjątki.

Przy obradach podkomisji nad częścią szczegółową kodeksu 
wypadło wprowadzić w części ogólnej pewne, acz nieliczne, 
zmiany, a mianowicie poczynając od art. 37 ogłoszonego 
przedtem pro jektu  księgi I, wskutek czego zmiany doznała też 
num eracja końcowych artykułów *)...

Skład podkomisji, która opracowała projekt rozdziału o po­
stępowaniu spadkowym, pozostał poprzedni, a mianowicie: 
przewodniczący J. ] . L itauer, członkowie: M. A llerh a n d , W ł.  
D balow ski, W . M iszew ski, ] . S ław ski, E. W a śkow ski.'1"1')

W e  wstępie do u z a s a d n i e n i a  p ro je k tu  o po­

stępowaniu spadkowym  m. in. czytam y: ,
Za naczelną zasadę podkomisja przyjęła, że postępowanie 

wszczyna się tylko na w niosek, i to nie tylko co do całości po­
stępowania spadkowego, lecz także co do poszczególnych czyn­
ności, wskutek czego osoba zainteresowana może żądać doko­
nania tylko pewnych z nich, jeżeli to dla je j celów jest wy­
starczające. Postępowania z urzędu projekt nie przyjął z uw a­
gi na to, że tam, gdzie brak sporu między osobami zaintere­
sowanymi, nie należy obarczać ich kosztami a sąd czynno­
ściami, których dokonanie nie prowadzi do żadnego celu. 
W  wyjątkowych tylko przypadkach wprowadzono obowiązko­
we postępowanie z urzędu, a mianowicie tam, gdzie tego wy­
maga interes publiczny albo potrzeba ochrony niektórych osób, 
w szczególności nieobecnych lub nie posiadających zdolności 
do działań prawnych 1).

P ro je k t stanow i (art. 1 § 2 ), że postępowanie spad­

kowe przeprowadza sąd. W yk o n a n ie  postanowienia  

sądu o zabezpieczeniu spadku i  sporządzeniu in w e n ­

tarza nałeży do k om ornika , sąd może jednak w y zn a ­

czyć notariusza albo burm istrza lub w ó jta  g m in y  

(art. 31 § 1), poza tym  spadkobierca może zgłosić 

wniosek o sporządzenie spisu in w en tarza  bezpośred­

nio w łaściw em u kom ornik ow i lub notariuszow i (a rt

31 § 2). W  następnych a rtyku łach  odpowiedniego 

oddzia łu  w id n ie je  k ilka k ro tn ie  zestawienie: k o m o r ­

n i k ,  n o t a r i u s z ,  b u r m i s t r z  l ub w ó j t .  T a ­

kie u jęcie  rzeczy musi nasuwać bardzo poważne za­

strzeżenia —  ze stanowiska ro li, ja k a  przypadać w in ­
na notariuszow i w  postępowaniu spadkowym . Do 

spraw y oczywiście pow rócim y.

*) Art. 37-48 projektu części ogólnej Kodeksu Postępowa­
nia Niespornego — w nowej redakcji — podane są w omawia­
nym druku Komisji Kodyfikacyjnej.

**) Referentami projektu w poszczególnych jego oddziałach 
byli P.P.: M. A lle rh a n d  i E. W aśkow ski, referentem przepi­
sów wprowadzających był P. W ł. Dbalow ski. (Dop. R e d.).

i) Wobec jednolitych przepisów o postępowaniu spadkowym 
zmieniono w art. V II, V III i IX  przep. wprow. przepisy, obo­
wiązujące w b. zaborze rosyjskim, oraz uchylono w art. X  
odnośne przepisy austriackiego patentu o postępowaniu nie­
spornym i inne w związku z nimi pozostające, a w art. X II — 
przepisy praw a niemieckiego, odnoszące się Ho postępowania 
spadkowego... (O dsyłacz z druku  K o m .  K o d y  f.).



S P R A W Y  G Ł Ó W N E  N O T A R I A T U
I. POZYCJA NOTARIATU W SPOŁECZEŃSTWIE. II. DOBÓR OSOBOWY 

W NOTARIACIE. III. POZIOM FACHOWY I ETYCZNY NOTARIATU
Spraw y g łówne nota ria tu , spraw y czołowe zawodu 

notaria lnego w  Polsce, spraw y dom inu jące w  życiu 

ko rp o ra c ji, spraw y —  k tó rym  na progu szóstego 

roku m ocy obow iązującej p raw a  z 27 października

1933 roku  pragn iem y dać łączny w yraz, by w  ten 

sposób uplastycznić ogrom  pracy i odpow iedzia lno­

ści, ja k i spadł na bark i współczesnego no ta ria tu  

polskiego.

N ie  są to sprawy nowe, obce tym  łamom. N ie je ­

dnokro tn ie  zn a jdow a ły  one na tym  m iejscu odbicie 

—  w  ciągu 17 la t dzia ła lności „P rzeg lądu N o ta r ia l­

nego", i n ie jednokro tn ie  będą tu jeszcze w id n ia ły . 

Bo też wciąż do n ich  powracać m usim y, jako  że w  

zakresie te j wąsko i ściśle u ję te j służby pub licystycz­

nej, ja ką  na tych łam ach pe łn im y, stare te spraw y 

są wciąż i zawsze... nowe. FAne alte Geschichte, doch 
bleibt sie im m e r neu... Inaczej być nie może!

Rzeczone sprawy w  łącznym  u jęc iu  mogą być tra ­

ktowane oczywiście l i  ty lk o  sposobem ogólnym , n ie ­

om al konspektowym , ale za to tą m etodą naszkicu­

jem y całosc obrazu, a u jęcie  w łaśnie te j całości w  

jed nym  w yw odzie  ma sw oją użyteczność p rogram o­

wą, ja ko  uw ydatn ien ie  u jem nych dotychczas pozyc ji 

w  b ilansie  zawodowym  n o ta ria tu  —  po p ięciu latach 

,,w o lnego" życia ko rporacyjnego  pod rządem jed no ­

litego  rodzim ego p raw a ustro jow ego.

I.

Jedną z najw iększych trosk n o ta ria tu  w  Polsce 

jest p o s t a w a  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  nie 

w ykazu jące j dostatecznie pogłębionego zrozumienia 

is to ty  i zadań pracy notariusza.

M ów iąc  o o p in ii pub liczne j, m am y na m yś li tę 

średnią pod względem  in te lek tua lnym  warstw ę spo­

łeczeństwa, k tó re j odpow iednik iem  i strawą są p is­

ma codzienne, u trzym ane u nas w  przeważającej m ie ­

rze na m n ie j lub  w ięcej popu la rnym  poziomie. Bo 

rzeczywiście, inaczej jest u g ó ry  i inaczej jest u 

dołu.

Stanowisko tych, k tó rzy  przygotow aniem  teore ty­

cznym i znajom ością rzeczy g ó ru ją  nad szerokim 

ogółem, znalazło dob itny  w yraz w  ankiecie, ogłoszo­

nej na tych łam ach w  N r. 3— 4, 1937 roku. N a j­

przedn ie js i p ra w n icy  polscy, uczeni i p rak tycy , da li 

w  te j ankiecie bogaty m a te ria ł m yślow y, znakom i­

cie pop ie ra jący  tezę swoistej, niezbędnej i  niezastą­

p ione j ro li, ja k ą  n o ta ria t odgryw a w  ogólnym  życiu 

p ra w n ym  społeczeństwa. A  w ięc com m unis opinio

doctorum  co do is to ty  i  zadań pracy notariusza nie 

może budzić w ąp liw ości. I  to stanowisko uczonych 

w  p raw ie  jest ca łkow icie  zgodne z ty m i ideam i prze­

w odn im i, ja k ie  n ieprzerw anie  z tego m iejsca g łosi­

my, a więc że:

1) notariusz jest ustanow ionym  przez Państw o or­

ganem  zaufania publicznego w  zakresie pieczy p ra w ­

n e j z d zied ziny p ra w a  p ryw a tn e go ;

2) założeniem p ra cy notariusza jest zaw arow anie  

porządku praw nego, przede w szystkim  w  zakresie 

obrotu nieruchom ościam i, ochrona interesów je d no­

stki i ro d zin y , doradztw o i p ow iern ictw o w  codzien­
n ym  obrocie p ra w n y m ;

3) m ożliwość społecznie użytecznego w y k o n y w a ­

nia te j pracy zależna jest od zaw arow ania  w o ln o -  

zawodowego charakteru stanowiska notariusza  —  w  

odpow iednim  systemie nadzoru i kontroli, oraz od  

właściwego doboru osobowego, dającego gw arancję  

wszechstronnego p rzyg o to w a n ia  teoretycznego, do­

statecznego przysposobienia praktycznego, n a jw y ż ­

szych k w a lifik a c ji obywatelskich i  m ora ln ych .

Oto w  n a jb a rd z ie j la p id a rn ym  skrócie s fo rm u ło ­

w anie  i s t o t y  n o t a r i a t u ,  którego zrozumie 

nie u góry, ja k  w ykaza ła  wspom niana ankieta „P rze ­

g lądu  N o ta ria ln e g o ", jest ca łkow ite. Św iadczy to 
oczywiście o tym , że sfo rm ułow an ie  to jest wyrazem  

p ra w d y  i ty lk o  p raw dy.

P raw da ta, k tó ra  jest w yrozum ow yw ana i uzasad­

n iana  u góry, jest ins tynk tow n ie  odczuwana u dołu. 

W śró d  najszerszych rzesz w łościaństw a polskiego, 

którego drobne sadyby są podw a liną  zdrowego 

u s tro ju  społecznego i stanow ią podstaw ow y obiekt 

p racy notariusza, pozycja  no ta ria tu  jest bardzo m oc­

na. Oczywiście, p o m ija m y  te w yra zy  „ o p in ii"  w ło ­

ściańskiej, ja k ie  się od czasu do czasu o b ja w ia ją  na 

szpaltach n iektó rych  tyg od n ikó w  ludow ych, bo za 

ty m i głosami k ry ją  się przeważnie u ta jone  interesy, 

n ic  wspólnego z „dobrem  lu d u "  poza czczym fraze ­

sem nie mające. Bezpośrednie zetknięcie z życiem 

wsi, bezpośrednie rozm ow y z w łościanam i, bezpo­

średnie wczucie się w  ry tm  duszy chłopskiej —  oto 

droga, prowadząca do u ja w n ie n ia  te j n ie w ą tp liw e j 

rów nież p raw dy, że chłop po lsk i darzy notariusza 

w ysokim  zaufaniem. K ażdy donioślejszy w  życiu  po­

szczególnego w łościan ina k rok  pow iązany jest w  je ­

go świadomości z dobrą radą notariusza i „uśw ięce­

n ie m " praw nym , zaw artym  w  akcie no ta ria lnym .

Skoro w ięc w  Polsce n o ta ria t w  świadomości spo­

łecznej oprzeć się może na dwóch tak potężnych f i ­



larach, ja k  jedno litość stanowiska św iata uczonych 

p ra w n ików  —  u g ó r y  i jedno litość w yczucia sze­

rokich  w arstw  ludow ych —  u d o ł u ,  to pozycja 

jego, w sparta  ponadto p ra k tyką  dz ie jów  społe­

czeństw cyw ilizow anych  w  ogóle, a dz ie jów  n o ta ria ­

tu polskiego w  szczególności, musi być uznana za n ie ­

wzruszoną.

A  jednak n o ta ria to w i zależy i musi zależeć na 

tym , by i średnie w ars tw y mieszczaństwa i in te li­

genc ji zawodowej m ia ły  pełne zrozumienie d la  is to ­

ty  i w ag i fu n k c ji no ta ria tu  w  ogólnym  m echanizmie 

życia  prawnego w  społeczeństwie i Państwie. W  tym  

względzie jest jeszcze w iele, bardzo w iele  do zrobie­

nia. Trzeba w  odpow iedni sposób tra f ić  do o p in ii 

czyte ln ików  prasy codziennej i trzeba umieć im  w y ­

jaśnić, ja k i jest is to tny  stan rzeczy. Zadanie  to t ru ­

dne i na d ługą metę. N ie  tak  ła tw o  i nie tak prędko 

zdoła się przełam ać fro n t zasklepienia myślowego 

szerokich rzesz ludności m ie jsk ie j w  stosunku do 

spraw notaria lnych .

Zastanaw iające jest, ja k  to się m im o wszystko 

stać mogło, że m iędzy górą i dołem  w y tw o rzy ła  się 

taka l u k a  w  zakresie rozum ienia czy odczuwania 

znaczenia i ro li n o ta ria tu  w  życiu społeczno-praw­

nym . Jedną, choć nie jedyną, przyczyną tego stanu 

rzeczy jest prowadzona przez w ie le  la t popularna 

i demagogiczna akc ja  sączenia przekonania, że no ­

ta ria t to ty lk o  „z ło te  ja b łk o 11, k tó re  się „dos ta je11 za 

takie lub  inne zasługi, i że w ystarczy uzyskać stano­

w isko notariusza, by  opływ ać we wszystkie dostatki 

ziemskie... bez żadnego w ysiłku .

„O dbrązow ien ie11 te j h is to ry jk i jest zadaniem b a r­

dzo trudnym , bo sporadyczne i zrozum iałe w  w olnym  

zawodzie w ypa dk i dobre j sy tuac ji k ilk u  n o ta riu ­

szów w  w ie lk ich  m iastach są chętnie i skw apliw ie  

najszerzej uogólniane. W  tych w arunkach c y fry  tra ­

cą wszelką w ym owę, choć w ykazu ją  one. że w ię k ­

szość stanowisk w  m niejszych miastach i m iastecz­

kach nie daje notariuszom  dostatecznego zabezpie­

czenia m ateria lnego, ja k ie  w  interesie nade wszystko 

samego społeczeństwa (k lie n te li) w in ien  mieć cy­

w iln ie  odpow iedzia lny mąż zaufania publicznego 
i doradca w  sprawach m ają tkow ych.

I  jakże trudno  jest w  tych w arunkach sprawę tę 

należycie w yjaśn ić ! Boć nie to wszak jest ważne, że 
jest k i l k u  notariuszów dobrze sytuowanych, a 

ważne jest to, by  nie by ło  a n i  j e d n e g o  nota­

riusza źle usytuowanego. Ź le  —  to znaczy tak, że nie 

może on sprostać swoim potrzebom życiow ym , że 

nie może on zachować ca łkow icie  niezależnego osą­

du spraw k lie n te li, że nie może on zabezpieczyć te j 

k lie n te li możności pokryc ia  ewentualnych szkód, że 

nie może utrzym ać się na w łaściw ym  samej istocie

swego zawodu poziom ie życia. A  wszak takich nota ­

riuszów są w  Polsce dziesiątki!

Oto, co jest ważne, oto, co pow inno stanowić 

p rzedm iot is to tne j troski społeczeństwa i Państwa, 

oto, co pow inno się w  tym  względzie rozumieć. D o ­

póki tego się nie zacznie rozumieć, dopóty przez to 

samo nie zacznie się w  miastach w łaściw ie  u jm o ­

wać ro li i  znaczenia notaria tu . W y d a je  się, że dale­

ka to jeszcze droga.

I I .

U w y d a tn iliś m y  jedną  z g łów nych  przyczyn skrzy­

w ione j psychologii odbiorców  prasy codziennej w  

stosunku do no ta ria tu— w  postaci owej h is to ry jk i o 

„z ło tym  ja b łk u 11. Otóż, gdy p rzym io tn ik  tego ozna­

czenia wkracza w  u jęc iu  ogólnym  w  dziedzinę u ro je ­

n ia, opartego na zam ykaniu  oczu na rzeczywistość... 

rzeczywistą, to w  rzeczowniku tk w i, niestety, rdzeń 

p raw dy. W szak „ ja b łk o 11 spada samo z ja b ło n i, w y ­

starczy ty lk o  trochę n ią  potrząsnąć: czy nie mogło 

się w yro b ić  w  o p in ii pub liczne j przekonanie, że sta­

nowiska notariuszów  w  Polsce częstokroć też spada­

ją , ja k  z drzewa, byle  także trochę lub m ocniej n ie ­

co... potrząsnąć?

Pam iętam y, ja k  to by ło  na terenie ziem środko­
w ych i wschodnich przed dniem  29 października

1933 roku, pam iętam y, ja k  to się dzia ło na tymże 
terenie, a ponadto i na terenie ziem po łudn iow ych—  

w  okresie od 29 października do 31 g ru dn ia  1933 ro ­

ku, pam iętam y, ja k  to by ło  n iek iedy i po 1 stycznia

1934 roku. O, pam iętam y doskonale, i d latego trudno 

nam się dziw ić, że w  o p in ii pub liczne j unicestwienie 

w  w ie lu  wypadkach praktycznych w agi gatunkow ej 

tezy, podkreślonej pow yżej w  dziale I  n in iejszych 

uwag pod c y frą  3), m usiało ca łkow icie  zaciemnić 

znaczenie tez pod cy fra m i 1) i  2), skoro wszystkie te 

tezy, ja k  w yn ika  z ich treści, pozostają ze sobą w 

ścisłej fu n kc jo n a ln e j zależności.

I  oto sta jem y wobec k o le jn e j sprawy, ka p ita ln e j, 

a rcyka p ita lne j w agi, a m ianow icie  —  spraw y w ła ­
ściwego d o b o r u  o s o b o w e g o  w  notariacie. 

W  żadnym , nieom al w  żadnym  zawodzie pub licz­
nym  dobór ten nie ma tak isto tn ie  doniosłego zna­

czenia, ja k  w  notariacie. Ludziom , k tó rzy  się do n ie ­

go zw racają  z pe łnym  zaufaniem , notariusz doradza, 

sam osądzając każdą konkretną  sprawę i następnie 

sam ją  fo rm u łu ją c  —  czyż to n ie  jest zakres kompe­

te n c ji w  dziedzinie p ra w n e j, w ym aga jący w ię lk ie - 

go natężenia pełnych k w a lif ik a c ji zawodowych i e- 

tycznych? I  czy bez wysoce ostrożnego i na jba rdz ie j 

celowego doboru jednostek, k tó rym  te kompetencje 

się powierza, można m ów ić o w łaściw ej obsadzie 
osobowej stanowisk notariuszów?

Polskie p raw o o notariacie  poszło w  zasadzie po



słusznej l in i i  stworzenia s a m o i s t n e g o  z a w  o- 

d u notariusza, zasilanego z fachowo p rzygotow yw a­

nych k a d r  (art. 7 p r. o not.) Jak w iadom o, lin ia  

ta u legła  w  samym tekście p raw a dw ukrotnem u 

skrzyw ien iu : raz— ca łkow item u (art. 8 § 2 pr. o not.)

i raz —  częściowemu (art. 8 § 1 p r. o not.). O dpo­

w iedn ie  w yprostow anie  te j l in i i  będzie niezawodnie 

jedną  z g łów nych pozyc ji wszechstronnej now eliza­

c ji  P raw a o N o ta riac ie  w  bliższej lub  dalszej p rz y ­

szłości. Poza sferą zm iany samego tekstu p raw a po­

zostaje jednak zagadnienie p r o p o r c j i  dyna­

m ik i pom ienionych trzech postanowień ustawowych. 

W  tym  względzie trw a  w  całe j pe łn i p o s t u l a t ,  

w ie lokro tn ie  ju ż  w ysuw any przez n o ta ria t: w ydanie 

rozporządzenia wykonawczego do art. 6 p r. o not., 

któ re  by regu low ało  try b  postępowania n o m in a cy j­

nego i p rzepisyw ało m n ie j lub  w ięcej sprecyzowane 

norm y zaznaczonej pow yżej p ro po rc ji.

D opóki tak fo rm a ln ie  i odpow iednio  m eryto rycz­

nie u ję te  rozporządzenie wykonawcze do art. 6 pr.

o not. nie u jrz y  św ia tła  dziennego, dopóty sprawa 

doboru osobowego w  notariacie  będzie trw a ła  w  n ie ­

pewności i nie przestanie być jedną  z najw iększych 
bolączek zawodu notaria lnego w  Polsce.

Ze sprawą tą  jest ściśle powiązana w ysokie j w agi 

sprawa d o p ł y w u  m ł o d y c h  s i ł  p r a w n i ­

c z y c h  do n o ta ria tu , k tó ra  dotychczas przedstaw ia 

się bardzo niepom yśln ie. W szczęta przez R ady N o ta ­

ria ln e  akcja  przym usu p rzy jm ow an ia  ap likan tów , 

świadcząca o w łaśc iw ym  u jm ow a n iu  fu ndam enta l­

nego d la  przyszłości zawodu zagadnienia, sama przez 
się nie może dać pożądanego efektu, jeże li rów no le ­

gle nie nastąpi odpow iednie uporządkowanie same­

go systemu nom inacyjnego w  notariacie.

Zapewne, w ie le  jes t w  te j dziedzinie do zrobienia 
we w łasnym  zakresie dzia łan ia  samych Rad N o ta ­
ria lnych . Trzeba w pa jać w  poszczególnych n o ta riu ­

szów przeświadczenie, że szkolenie kadr zawodo­

w ych jest fundam enta lnym  obowiązkiem  m ora lnym , 

od którego nie w olno się uchylać, a i trzeba nie w a ­

hać się przed zastosowaniem postanowionego w  za­

sadzie przym usu, gdy inne d rog i zawodzą. Trzeba ra ­

d yka ln ie  unicestw ić wszelkie zakusy, zm ierzające do 

u tru d n ia n ia  ap likan tom  wyszkolenia zawodowego 

przez czynniki, które pragną u trw a le n ia  wysoce n ie ­

norm alnego uk ładu  stosunków, ja k i dotychczas się 

u trzym u je  w  licznych kancelariach no ta ria lnych  na 

obszarze ziem środkowych i wschodnich. To  wszyst­

ko praw da. A le  bez stanowczego cięcia od góry nie 

podobna liczyć na szczęśliwe rozw iązanie tak wyso - 

ce ważnego zagadnienia, ja k  zawarowanie przyszło­

ści zawodowej n o ta ria tu  w  Polsce. A  przyszłość ta 
w  ogrom nej m ierze zależy w łaśnie od s t a ł e g o  

dop ływ u  m łodych i dobrych s ił p rawniczych.

I I I .

Przyszłość jest emanacją teraźniejszości: nie t y l ­

ko więc sam dop ływ  m łodych sił praw niczych o p rz y ­

szłości n o ta ria tu  w  Polsce rozstrzygać będzie, i nie 

ty lk o  to, że s iły  te będą m ia ły  zastrzeżony we w ła ­

ściwym  stosunku dostęp do samodzielnego sprawo­

w an ia  zawodu. N a  przyszłość tę w yd a tn y  w p ły w  

będzie m ia ło  o b l i c z e  współczesnego no taria tu  

polskiego, ukształtowane w  pierwszej fazie nowego 

jedno litego  ustro ju , mającego za sobą dopiero k ró t­

ką h istorię  p ięciu  la t. A  oblicze to —  to poziom 

p r a w n i c z y  i poziom  e t y c z n y  ogółu no ta ­

riuszów, sprawujących obecnie zawód.

Poziom p raw n iczy —  to w i e d z a ,  k tó re j u trz y ­

manie w  stanie świeżości w ym aga w  w arunkach ży ­

cia naszego pokolenia n ieprzerw anej n ieom al pracy. 

N ow e jed n o lite  b lo k i ko d y fika cy jn e  z jedne j strony

i n iezm ierna płynność ustawodawstwa bieżącego, 

szczególnie z dziedziny p raw a skarbowego i p rawa 

adm in istracyjnego, coraz bardzie j wkraczającego w  

dziedzinę p ryw atnego obrotu praw nego— oto czyn­
n ik i, spraw iające, że n o ta ria t stał się jed nym  z n a j­

trudn ie jszych  zawodów praw niczych i że notariusze 

muszą stale w ykładać w iele pracy, jeże li chcą się 
utrzym ać na w łaśc iw ym  poziom ie fachow ym . Boć 

w  samej rzeczy: sędzia korzysta z dwustronnego 

prawniczego u jęc ia  rzeczy i ma czas do zastanowie­

nia  się nad każdą bardz ie j zaw iłą  sprawą; adwokat 

może się specjalizować w  ja k ie jś  określonej dziedzi­

nie p raw a pryw atnego, a zresztą ma rów nież dosta­

teczny czas, by  każdą sprawę dokładn ie  pod w zglę­

dem p ra w n ym  opracować; notariusz ani nie może 

się specjalizować, bo nie może odm ówić sporządzenia 

czynności, ani też nie ma czasu na wszechstronne 

opanowanie konkretne j sprawy, bo zazwyczaj s tro­

n y  żądają  m ożliw ie  rychłego je j za ła tw ien ia . W  tym  

stanie rzeczy notariusz musi się z góry uczyć wszyst­

kiego, co wkracza w  dziedzinę jego działalności,

i musi też być z góry przygotow any na staw ianie 

czoła trudnościom  praw niczym , ja k ie  w  poszczegól­
nych sprawach mogą się w yłon ić .

Zapewne, Rady N o ta ria lne  mogą ty lk o  pośrednio 

w  tym  względzie w p ływ ać na notariuszów, w zyw a­

jąc  ich do n ieprzerw anej czujności w  zakresie w ie ­

dzy praw n icze j. Jedynie w  trakcie  re w iz ji kancela­

r i i  no ta ria lnych  mogą się u ja w n ić  pewne n iedom a­

gania prawne, związane z u jęciem  konkretnego ak­
tu. K o n tro la  ta  ma oczywiście swoje znaczenie, ale 

ze w zględów technicznych nie może ona w yczerpy­

wać przedm iotu, a ponadto jest to ko n tro la  następ­

na, z n a tu ry  swej odnosząca skutki ty lk o  w  stosunku 

do samego notariusza. Toteż troska o na leżyty poziom 

p raw n iczy n o ta ria tu  w  pow iązaniu  z dużej w agi tro ­

ską o w łaściwe w yrazow nictw o, czystość języka



i  przejrzystość red akc ji dokum entów  n o ta ria ln ych —  

za jm u je  w ysuniętą  pozycję w  zespole spraw, składa­

jących  się na p rogram  dźw ignięcia  w zw yż współcze­

snego n o ta ria tu  polskiego.
W  h ie ra rch ii spraw, ob ję tych  rzeczonym zespołem, 

na bardz ie j jeszcze czołowe m iejsce w ysuwa się tro ­

ska o p o z i o m  e t y c z n y  zawodu. W  te j dzie­

d z in ie  R ady N o ta ria lne , rozporządzając odpow ied­
n im  aparatem  persw azji, obw arowanej represją  d y ­

scyp linarną , m a ją  szersze m ożliwości dzia łan ia . T o ­

też w  ubieg łym  roku  sprawa ta wysunięta została na 

p lan  p ie rw szy w  dążeniu do podniesienia charakteru 

etycznego zawodu na wyższy i coraz to wyższy po­

ziom.

Dążenie to jest prze jaw em  g łębokie j troski o n a j­

większą wartość zawodu, znaczonego zaufaniem  p u ­

b licznym , ja ką  jest jego c z y s t o ś ć  m o r a l n  a—  

w  atmosferze praw dziw ego k o l e ż e ń s t w a  w e ­

w n ę t r z n e g o .  T a  atm osfera ma rozstrzygające 

znaczenie d la  w ytw orzen ia  w łaściwego d u c h a  

k o r p o r a c y j n e g o ,  bez którego n o ta ria t nie 

może wznieść się na w yżyny  p raw dz iw ie  wolnego 

zawodu publicznego. A  w  te j ty lk o  atmosferze może 

siię pogłębiać i  krzepnąć ogólna etyka zawodowa, 

bez k tó re j znów n o ta ria t n ie może we w łaśc iw y spo­

sób spełniać p rzyp isanej m u fu n k c ji pub liczne j.

G dyby w ew nętrzna atmosfera zawodu b y ła  przepo­

jo n a  m iazm atam i niechęci, zawiści i w a lk i konku ren ­

cy jn e j, zastępującej tak pożądaną em ulację życiową, 

to  s iłą  rzeczy m usiało by  to mieć swój wysoce u jem ny 

refleks zewnętrzny w  stosunkach z k lien te lą . Toteż 

te dw a oblicza spraw y w łaściwego poziom u e tyk i za­

w odow ej w  notariac ie  są ze sobą ściśle i  n ie rozerw a l­

nie powiązane. Jak przez o tw arte  okna domu, w  k tó ­

ry m  stale n ie p rzep ływ a  ożywcze pow ietrze, w yd o ­

sta ją  się na zewnątrz szkodliwe w yziew y, tak  też

i środowisko zawodowe z zakresu służby pub liczne j, 

nie u trzym u jące  w  stosunkach w ew nętrznych w ła ­

ściwej a tm osfery wzajemnego zaufania i dżentel­

m eńskiej koleżeńskości, musi w  stosunkach zewnętrz­

nych w ykazyw ać poważne niedom agania w  zakresie 

etycznym.

Rady N o ta ria lne , zdając sobie doskonale sprawę 

z tego funkc jona lnego  pow iązania, n ie szczędzą w y ­

siłku, by utrzym ać atmosferę zawodową w  stanie 

możliwde najlepszym . W  w ys iłku  tym  napotyka ją  

jednak  na poważne trudności w  postaci znieczule­

n ia  jednostek, pozbaw ionych zm ysłu ko rp o racy jn e ­

go. Robi tu  swoje oczywiście ogólna moralność cza­

sów „p o w o jen nych " i, ja k  się powszechnie mniema, 

zarazem... „p rzedw o jennych11, gdy to siła i podstęp 

w  stosunkach zarówno m iędzynarodow ych, ja k

i m iędzyludzkich, święcą try u m fy  w  hołdzie  zasa­
dzie, że cel uświęca środki. Robi też swoje fa k t, że

n o ta ria t jest w  pew nej m ierze zasilany jednostka ­

m i, które doń wchodzą z bardzo doraźnym i i re a l­

nym i celam i p raktycznym i, poza k tó ry m i n ic  ich nie 

obchodzi i n ic  do n ich w  zakresie spraw zawodowo- 

ko rporacy jnych  nie przem awia. Robi też wreszcie 

swoje okoliczność, że w  n iektó rych  kancelariach no­
tariusz nie w idz i, bo czy nie zdoła czy też nie chce 

w idzieć, ja k  to się tam  dzieje od w ew nątrz i ja k  to 

się tam  czyni, by kance laria  m ia ła  z czego... żyć, 

a g ^y  Już ma, to by by ło  z czego zaspokoić apetyty, 
k tó re  w zm aga ją  się w raz z p rzybytk iem .

Oto k ilk a  g łów nych m om entów, u trudn ia jących  

w alkę o w łaśc iw y poziom  etyczny nota ria tu . G dy 

to stw ierdzam y, nie chcemy b y n a jm n ie j powiedzieć, 

że w  notariacie  dzie je  się ogólnie źle i że dzieje się 

gorzej n iż gdzie indzie j. N ie ! W  notariacie  jest m o­

że lep ie j n iż gdzie indzie j, ale to nie jest żadna po­

ciecha, bo w  notariacie  m usi się pod względem  etycz 

nym  dziać b e z w z g l ę d n i e  d o b r z e ,  a gdy 
tak się n ie dzie je, to ju ż  dzie je się —  ź 1 e. Skoro 

w ięc są jednostk i, a w  rzeczywistości jest to w łaśnie 

ty lk o  kw estia  n ie licznych stosunkowo jednostek, sko­

ro w ięc —  pow tarzam y —  są jednostk i w  notariacie, 

nie stojące na poziom ie niezbędnego optim um  etycz­

nego, to ju ż  przez to samo is tn ie je  w  notariacie  

naszych czasów kw estia etyczna, k tó re j rozw iązanie 
stanow ić musi na jw iększą troskę całej ko rp orac ji.

*

P rzedstaw iliśm y w  w ie lk im  skrócie p rogram ow ym  

najis to tn ie jsze  spraw y zawodowe n o ta ria tu  w  P o l­

sce, zam ykając je  w  trzech dzia łach: I  —  trak tu jącym

0 p o zyc ji notariatu w  społeczeństwie, I I  —  tra k tu ­
jącym  o składzie i doborze osobow ym  w  notariacie, 

I I I  —  tra k tu ją c y m  o poziom ie fa ch o w ym  i e tycznym  
notariatu.

W n ikn ię c ie  w  treść tych trzech dzia łów  n ieodpar­

cie prow adzi do wniosku, że poruszone w  n ich  za­

gadnien ia  g łów ne n o ta ria tu  polskiego są ze sobą w e­

w nętrznie  tak ściśle powiązane, że w  istocie składają  

się na jedną  całość. N ie  może w ięc być m ow y o ja ­

k ie jś  ko le jności w  ich rozw iązyw an iu : wszystkie te 

zagadnienia muszą być traktow ane ł ą c z n i e

1 rozw iązywane r ó w n o l e g l e .  Są one i długo 
jeszcze będą przedm iotem  nieustannej troski Rad 

N o ta ria ln ych  i n ic ią  p rzew odnią  a kc ji pub licystycz­

nej, ja ką  n o ta ria t z tego m iejsca p row adzi i n ie ­

przerw anie  prow adzić będzie —  w  g łębokim  przeko­

naniu, że walcząc o podniesienie sw oje j ins ty tuc ji, 

pow ołane j do służby w  interesie ogólnym , przyczy­

n ia  się w  swoim  zakresie do podniesienia poziomu 
całości życia zbiorowego w  Polsce. W  walce te j no­

ta ria t n ie może ani na chw ilę  ustawać —  i nie usta­

nie, bo s trac iłby  m oralną podstawę bytu.



B R O N I S Ł A W  M A T E C K 1

ZASADY NOWEGO PRAWA DEWIZOWEGO
(DZ. UST. Nr 86, POZ. 584, 1938 r.) — II*)

V . Z a k a z y  d o t y c z ą c e  s p r o w a d z a ­

n i a  n i e k t ó r y c h  w a r t o ś c i  z z a g r a ń  i-  

c y. Już w  p ie rw o tn ym  swym  brzm ien iu  dekret de­

w izow y p rze w id yw a ł zakazy sprowadzania n iek tó ­

rych  w artości z zagran icy do k ra ju . T a k  w ięc art. 7 

zabran ia ł sprowadzania bez zezwolenia z zagranicy 

pap ie rów  procentowych i dyw idendow ych (zarówno 

polskich ja k  i zagranicznych) oraz kuponów  od ta ­

k ich  papierów . A r t.  6 ust. (1) p rze w id yw a ł zakaz 

przyw ozu bez zezwolenia złota z zagran icy; zakaz 

ten b y ł zresztą w  praktyce, je ś li chodzi o przyw óz 

w  ruchu osobowym, bezprzedm iotow y wobec udzie ­

len ia  przez K om isję  D ew izow ą ogólnego zezwole­

n ia  na przyw óz w  tych  przypadkach złota z zagra­

n icy ; zgodnie z przepisem art. 6 ust. (2) zakaz ten 

odnosił się ty lk o  do złota w  monetach, zarówno sta­

now iących w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  ustaw ow y środek 
p ła tn iczy  ja k  i nie m ających nigdzie obiegu usta­

wowego, tudzież do złota w  sztabach, w  postaci od­

lew ów  i p rzedm iotów , nie posiadających znam ion 

gotowego do użytku  w yrobu  oraz w  stanie n iep rze ­

rob ionym  we w szelkie j postaci.

Zakazy powyższe zostały utrzym ane w  znow eli­

zowanym  ostatnio dekrecie dew izow ym . Jedynie w  

stosunku do złota spotykam y w  art. 6 ust. (1) zm ia­
nę polegającą na tym , że podczas g dy  poprzednio 

zakazem ob ję ty  b y ł „p rzyw ó z“  z zagranicy, to obec­

nie zakaz ten rozciąga się na „sprow adzanie" złota 
z zagranicy, posiada w ięc treść szerszą, gdyż odnosi 

się do wszelkiego rodza ju  czynności, zm ierzających 

do w prow adzenia  złota w  obręb gran ic  Państwa 

Polskiego.

W  dekrecie znow elizow anym  spotykam y jednak 

przepis now y, w prow adzony nowelą z dnia  3 paź­

dzie rn ika  1938 r. (Dz. U- R. P. N r  76, poz. 528). Prze­

pis ten głosi, że sprowadzanie do k ra ju  z zagranicy bez 

zezwolenia środków  p ła tn iczych  w  zakresie usta la­

n ym  rozporządzeniam i M in is tra  Skarbu jest zabro­
nione (art. 7-a). Jest to przepis o charakterze ram o­

w ym ; zaw arty  w  n im  zakaz sprowadzania z zagra­

n icy  do k ra ju  środków p ła tn iczych  bez zezwolenia 

K o m is ji D ew izow ej obowiązuje ty lk o  w  tak im  za­

*) P raca P. Bronisław a M ałeckiego  o zasadach nowego p ra ­
wa dewizowego została szerzej zakrojona i daje zarys cało­
kształtu tego prawa, co dla orientacji w codziennej praktyce 
notarialnej ma swoje znaczenie. Zakończenie pracy nastąpi 
w kolejnym III i ostatnim wywodzie — w następnym numerze.
I — p. P. N . N r 23-24, 1938 r., str. 13. (Przyp. R e d.).

kresie, w  ja k im  us ta la ją  to  rozporządzenia w yko ­

nawcze M in is tra  Skarbu. N a  te j podstaw ie zostało 

wydane rozporządzenie M in is tra  Skarbu z dnia  4 

października 1938 r. w  spraw ie w prow adzenia  za­

kazu przywozu p ieniędzy w  w alucie  czesko-słowac- 

k ie j (Dz. U . R. P. N r  76, poz. 531), któ re  zakaz za­

w a rty  w  a rt. 7-a rozciągnęło na pieniądze czesko- 

słowackie. Z w ró c ić  tu  należy uwagę na okoliczność, 

że zakazem sprowadzania z zagranicy do k ra ju  bez 

zezwolenia K o m is ji D ew izow ej objęte są jedyn ie  

pieniądze (monety, banknoty oraz wszelkie znaki 

pieniężne papierowe) w  w alucie  czesko-słowackiej, 

zakaz ten nie rozciąga się natom iast na inne środki 

p ła tn icze (weksle, czeki, asygnaty kasowe, akredy­

tyw y , polecenia w y p ła t i  przekazy), opiewające na 
w alu tę  czesko-słowacką.

Poza wprow adzeniem  zakazu sprowadzania z za­
g ran icy  p ieniędzy w  w alucie czesko - słow ackie j, 

upoważnienie d la  M in is tra  Skarbu, zawarte w  art. 

7-a dekr. dew., nie zostało zrealizowane.

V I .  Z a k a z y  t r a n s f e  r  o w  e. —  Jednym  

z g łów nych  celów obow iązującej reg lam entac ji de­

w izow ej jest zapobieżenie nieuzasadnionemu gospo­

darczo o dp ływ o w i środków p ła tn iczych  z k ra ju  za­

granicę. U stanow ione w  zw iązku z tym  zakazy p ra ­

wa dewizowego określam y m ianem  z a k a z ó w  

t r a n s f e r o w y c h .  N aogó ł zakazy te odnoszą 

się także do innych  w artości, w  k tó rych  prze jaw iać 

się może nieuzasadniony gospodarczo o d p ływ  zagra­

nicę środków p ła tn iczych, ja k  pap ie ry  wartościowe, 

książeczki oszczędnościowe i  w kładkow e, złoto, p la ­
tyna, k le jn o ty  itp .

Zakazy transferow e d z ia ła ją  w  dwóch k ie ru n ­

kach: 1) w  k ie runku  b e z p o ś r e d n i m ,  gdy do ­

tyczą czynności zm ierzających do przeniesienia 

w prost z k ra ju  zagranicę środków p ła tn iczych  i in ­

nych wartości, m ających znaczenie d la  gospodarki 

dew izow ej, 2) w  k ie runku  p o ś r e d n i m ,  gdy do­

tyczą czynności, które przez udostępnienie cudzo­

ziemcom w  Polsce środków p ła tn iczych  lub innych 

wartości, p rzyczyn ia ją  się do ograniczenia dop ływ u  

tych  wartości z zagranicy do k ra ju , pow odując w 
efekcie gospodarczym ten sam skutek oo trans fe r bez­

pośredni, t j .  zm niejszenie zasobów polskie j gospo­

d a rk i dew izowej.

A d  1). Zakazy transferowe, dzia ła jące bezpośred­

nio, p rze ja w ia ją  się w  postaci z a k a z ó w  p r z e ­



k a z y w a n i a ,  w y s y ł a n i a  i w y w o z u  od­

pow iednich  w artości zagranicę.

Jeśli chodzi o ś r o d k i  p ł a t n i c z e ,  uderza 

przede wszystkim  zm iana, ja k ie j u legło  brzm ienie 

a rt. 8 ust. (1) dekretu dewizowego. G d y  p ie rw o tn ie  

przepis ten zabran ia ł „p rzekazyw an ia " zagranicę 

bez zezwolenia K o m is ji D ew izow ej środków p ła t­

niczych, bez w zględu na w alutę, na ja ką  one opie­

w a ją , to obecnie zakazem objęte zostało „w szelkie­

go rodza ju  przekazyw anie" środków p ła tn iczych  za­

granicę. D robna ta pozornie zm iana podkreśla sze­

ro k i zakres zakazu i akcentuje  dob itn ie  w olę usta­

w odaw cy odróżnienia pojęcia  przekazyw ania w  ro ­

zum ieniu p raw a dewizowego od przekazu z a rt. 613 

kodeksu zobowiązań i a rt. 537 kodeksu handlowego. 

W łaśc iw a  w yk ła d n ia  tego przepisu może polegać na 

bliższym  ty lk o  sprecyzowaniu zasadniczej jego m y ­

śli, że zabroniony jest bez zezwolenia K o m is ji D e w i­

zowej wszelkiego rodza ju  trans fe r (w  szerokim zna­

czeniu gospodarczym) zagranicę.*)

Inne  przepisy, dotyczące przekazyw ania środków 

pła tn iczych  zagranicę pozostały bez zm iany. T a k  

w ięc w  szczególności przekazywanie sum pienięż­

nych zagranicę jest dozwolone ty lk o  za pośredni­
ctwem  banków  dew izow ych i poczty (§ 6 ust. 1 roz­

porządzenia M in is tra  Skarbu z dn ia  24 lipca  1936 

r „  Dz. U . R. P. N r  57, poz. 419).

Również bez zm iany pozostały naogół przepisy, 

dotyczące w ysy łan ia  zagranicę środków  p ła tn i­

czych.**) Zgodn ie  z a rt. 8 ust. (1) dekr. dew. w y ­

syłanie zagranicę środków  p ła tn iczych, bez względu 

na w alutę, na ja k ą  one opiew ają , jest bez zezwole­

n ia  K o m is ji D ew izow ej zabronione. W ysy ła n ie  po­

cztą zagranicę środków  p ła tn iczych  może odbywać 

się w yłączn ie  w  listach lub  paczkach w artościow ych 

oraz w  listach poleconych, nadaw anych na pocztę w  

stanie o tw artym  (art. 8 ust. 7 dekr. dew .).***) N o ­

w y  jes t je d yn ie  przepis, zaw arty  w  tym że ustępie 

(7) a rt. 8 dekr. dew., w  m yśl którego K om is ja  D e w i­

zowa może zezwolić na w ysyłan ie  pocztą zagranicę

*) Już pod rządem prawa dewizowego, opartego na normach 
pierwotnych z dnia 26 kwietnia 1936 r., komentatorzy w n a ­
stępujący sposób określili pojęcie przekazywania zagranicę 
środków płatniczych: „Jest to — w szerokim znaczeniu gospo­
darczym — wszelkiego rodzaju dysponowanie środkami p ła t­
niczymi w sposób, pociągający za sobą wypłatę zagranicą, a 
więc pojęcie, niewątpliwie, szersze od przekazu z art. 613 k. z.
i art. 537 k. h.“ (M antel, M ałecki, B ielobradek: „Polskie U sta­
wodawstwo Dewizowe", str. 59).

**) Umieszczone na początku art. 8 ust. (1) dekr. dew. wy­
razy „wszelkiego rodzaju", odnieść należy także do wysyłania 
zagranicę środków płatniczych. W yrazy te podkreślają szeroki 
zakres objętego zakazem „wysyłania zagranicę"

***) Przepis ten zawarty był poprzednio w art. 8 ust. (4) 
dekr. dew.

powyższych w artości także w  przesyłkach zam knię­

tych.

Zm ianom  nie u leg ły  rów nież norm y, dotyczące 

w yw ozu zagranicę środków p ła tn iczych. Bez zm iany 

pozostał tu  przepis zasadniczy a rt. 8 ust. (1) dekr. 

dew., w  m yśl którego wyw óz zagranicę środków 
p ła tn iczych, bez względu na w alu tę, na ja ką  one 

opiew a ją , jest bez zezwolenia K o m is ji D ew izow ej 

zabron iony*). Przepisy wykonawcze zezwalające 

na w yw óz w  pewnych przypadkach określonych kw ot 

zagranicę są zawarte w  § 12 rozporządzenia M in i­

stra Skarbu z dn ia  24 lipca  1936 r. (Dz. U . R. P. 

N r  57, poz. 419).
Jeśli chodzi o i n n e  w a r t o ś c i ,  m ające zna­

czenie d la  gospodarki dew izow ej, zwraca przede 

wszystkim  uwagę zm iana, ja k ie j u leg ł art. 6 dekre­

tu  dewizowego. U trz y m a n y  tu  został obow iązujący 

od w prow adzenia  reg lam entac ji dew izow ej zakaz 

w yw ozu za granicę złota w  postaciach następu ją­
cych: w  monetach, zarówno stanowiących w  ja k im ­

ko lw iek  k ra ju  ustaw owy środek p ła tn iczy, ja k  i nie 

m ających n igdzie  obiegu ustawowego, tudzież w  

sztabach, w  postaci od lew ów  i przedm iotów , nie 

posiadających znam ion gotowego do użytku  w yrobu  

oraz w  stanie n ieprzerobionym  we w szelkiej posta­

ci. Zakaz ten został jednak uzupełn iony now ym , 
którem u da je  w yraz ustęp (3) a rt. 6; zgodnie z tym  

przepisem w ysyłan ie  i w yw óz za granicę złota w  

stanie przerobionym  we w szelkie j postaci, p la ty n y  w  

postaci zarówno przerobionej ja k  i n ieprzerobionej 

oraz kam ien i szlachetnych i innych  przedm iotów  

są bez zezwolenia zabronione w  zakresie ustalanym  

rozporządzeniam i M in is tra  Skarbu.

Przepis a rt. 6 ust. (3), ja k  szereg innych  p rzep i­

sów dekretu dewizowego, posiada charakter ram o­

w y ; rea lizac ja  zawartego w  n im  zakazu dotychczas 

nie nastąpiła.

W  sprawie pap ie rów  procentow ych i dyw idendo­

w ych, kuponów  od tak ich  pap ierów  oraz książeczek 

oszczędnościowych, obecny art. 8 ust. (5) pow tarza  

zakaz ich w ysy łan ia  i w yw ozu zagranicę, zaw arty  

także w  art. 8 ust. (3) tegoż dekretu w  jego brzm ie ­

n iu  p ie rw o tn ym ; zm iana polega jed yn ie  na w y ra ź ­
nym  obecnie objęciu tym  zakazem książeczek w k ła d ­

kow ych n arów n i w  książeczkami oszczędnościowymi.

Podobnie ja k  środki p łatnicze, tak  i pap ie ry  p ro ­
centowe i dyw idendow e, kupony od tak ich  pap ierów  

oraz książeczki oszczędnościowe i w kładkow e, mogą 

być w ysyłane pocztą zagranicę w yłącznie w  listach 

lub  paczkach w artościow ych oraz w  listach poleco­

nych, nadaw nych na pocztę wT stanie o tw a rtym ; K o-

*) W yrazy „wszelkiego rodzaju" odnoszą się także do 
wywozu zagranicę środków płatniczych.



m isja  Dew izow a może zezwolić na w ysyłan ie  pocztą 

zagranicę tych wartości także w  przesyłkach zam­

kn ię tych  (art. 8 ust. 7 dekr. dew.).

A d  2). N a jb a rd z ie j podstaw owy zakaz tran s fe ro ­

w y, d z ia ła jący  w  k ie run ku  p o ś r e d n i m ,  zaw arty 

jest w  art. 8 ust. (2) dekretu dewizowego. Przepis 

ten stanowi, że staw ianie przez osoby fizyczne lub  

prawne, m ające miejsce zamieszkania lub  siedzibę 

w  k ra ju , do dyspozycji cudzoziemców wszelkiego 

rodza ju  środków  p ła tn iczych, w  szczególności zaś 

dokonyw anie z polecenia lub  na rzecz cudzoziem­

ców przekazów, przelew ów , w p ła t i w y p ła t jest bez 

zezwolenia zabronione. W  zdaniu  końcowym  art. 8 

ust. (2) dekr. dew. w yjaśn ia , że staw ianiem  do d y ­

spozycji cudzoziemca środków  p ła tn iczych  jest ró w ­

nież udzielenie mu pełnom ocnictwa do odbioru lub 

dysponowania środkam i p ła tn iczym i.

Zakaz staw iania  do dyspozycji cudzoziemców 

środków  p ła tn iczych  znalazł w  now ym  p raw ie  dew i­

zowym  ujęcie odmienne, aniże li poprzednio. W  

brzm ien iu  swym  p ie rw o tn ym  art. 8 ust. (2) obok 

staw iania  do dyspozycji cudzoziemców wszelkich 

środków pła tn iczych w ym ie n ia ł równocześnie, jako  

czynności zabronione bez zezwolenia K o m is ji D e w i­
zowej —  „uskutecznianie przekazów, przelew ów

i w p ła t, bez względu na ich fo rm ę i w alutę, na ra ­

chunki cudzoziemców prowadzone w  k ra jow ych  

przedsiębiorstwach bankow ych oraz uskutecznianie 

jak ich ko lw ie k  w y p ła t w  k ra ju  z polecenia cudzo­

ziem ców ". T ak ie  u jęcie przepisu m ogło dawać pod ­

stawę do m niem ania, ja ko b y  chodziło w  tym  w y ­

padku o zakazy różne w  swej istocie. M niem anie 

takie, n ie w ą tp liw ie , b y ło by  błędne, na co ju ż  wska­

zywano, *) a m ianow ic ie  —  że „cy tu ją c  obok staw ia­

n ia  środków  p ła tn iczych  do dyspozycji cudzoziem­

ców, także inne w  tym  przepisie w ym ienione czyn­

ności, dekret b y n a jm n ie j nie przeciw staw ia tych 

czynności pojęciu  staw iania do dyspozycji. Zarów no 

bow iem  uskutecznianie przekazów, przelew ów  i w p ła t 

na rachunki cudzoziemców, prowadzone w  k ra jo ­

wych przedsiębiorstwach bankowych, ja k  i uskutecz­

n ianie  w y p ła t w  k ra ju  z polecenia cudzoziemców—  

odpow iadają  pojęciu  staw iania  do ich dyspozycji 

środków p ła tn iczych. W  tym  stanie rzeczy uznać 

należy, że istota ograniczenia dewizowego, zaw ar­

tego w  art. 8 ust. (2) dekretu, polega na uzależnie­

n iu  od zezwolenia K o m is ji D ew izow ej wszelkiego 

rodza ju  staw iania  do dyspozycji cudzoziemców środ­

ków  p ła tn iczych, inne zaś czynności, w ym ienione w  

tym  przepisie, m a ją  charakter jed yn ie  p rzyk ładow y

i służyć mogą do bliższego określenia ustawowego

*) M antel, M ałecki, B ielobradek: „Polskie Ustawodawstwo 
Dewizowe", str. 133.

pojęcia  staw iania  do dyspozycji środków p ła tn i­

czych".

Obecne brzm ienie art. 8 ust. (2) dekr. dew. usuwa 

te w ątp liw ości in te rpre tacy jne , ja k ie  m og ły istnieć 

na gruncie brzm ienia, opartego na norm ach p ie rw o t­

nych z dnia  26 kw ie tn ia  1936 r. Jako zakaz zasad­

niczy w ystępu je  bow iem  obecnie w  tym  przepisie 

zakaz staw iania  do dyspozycji cudzoziemców środ­

ków p ła tn iczych, szczególne zaś czynności, jak ie  

przepis ten przytacza, są w ym ienione bądź ty tu łem  

p rzyk ładu  („dokonyw anie  z polecenia lub  na rzecz 

cudzoziemców przekazów, przelew ów , w p ła t i w y ­

p ła t")  bądź też w  charakterze ustawowego w y jaśn ie ­

n ia  („udzie lenie  cudzoziemcowi pełnom ocnictw a do 

odb ioru  lub  dysponowania środkam i p ła tn iczym i").

W  ten sposób pojęcie s t a w i a n i a d o d y s p o -  

z y c j i  c u d z o z i e m c ó w  ś r o d k ó w  p ł a t ­

n i c z y c h  zyskuje i pod względem  k o d y fik a c y j­

nym  treść zupełnie je d n o litą ; zgodnie z ustaloną już  

w yk ład n ią , uznać należy, że pojęcie to obe jm uje  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  c z y n n o ś c i ,  po 

przez które cudzoziemiec uzyskuje p raw o dyspono­

w an ia  środkam i p ła tn iczym i.

Z  zakazem, zaw artym  w  art. 8 ust. (2), w iąże się 

w  sposób ścisły zakaz, którem u daje  w yraz a rt. 8 

ust. (3) dekretu dewizowego. Przepis ten głosi, że 

przelew  w ierzytelności, należnej cudzoziemcowi od 

osoby fizycznej lub  p raw ne j, m ające j m iejsce zamie­

szkania lub  siedzibę w  k ra ju , ja k  rów nież wstąpienie 

osoby trzecie j w  praw a zaspokojonego w ierzyc ie la- 

cudzoziemca wobec d łużnika, mającego miejsce za­

mieszkania lub  siedzibę w  k ra ju , są bez zezwolenia 
zabronione.

Przepis art. 8 ust. (3) dekr. dew. wkracza głęboko 

w  przepisy o zm ianie w ierzycie la, zawarte w  art. 

168— 181 kodeksu zobowiązań. W  w yk ła d n i oma­

wianego przepisu podkreślić  należy, że zezwolenie 

K o m is ji D ew izow ej jest niezbędne na przelew  w ie ­

rzytelności w  każdym  w ypadku, gdy przedm iotem  

przelewu jest w ierzytelność należna cudzoziemcowi 

od osoby fizyczne j lub  p raw ne j, m ające j miejsce 

zamieszkania lub  siedzibę w  k ra ju ; zezwolenie K o ­

m is ji D ew izow ej jest konieczne zarówno wówczas, 

g dy  przelew  w ierzyte lności następuje na rzecz inne­

go cudzoziemca, jak  i w tedy, gdy jest dokonyw any 

na rzecz osoby fizyczne j lub  p ra w n e j, m ające j m ie j­

sce zamieszkania lub  siedzibę w  k ra ju . Również w  

przypadku przelewu w ierzytelności z dokum entu na 

okaziciela, k tó ry , zgodnie z przepisem art. 171 ko ­

deksu zobowiązań, dokonyw a się przez w ydan ie  do­

kum entu —  niezbędne jest uzyskanie zezwolenia K o ­
m is ji D ew izow ej.

Co się tyczy w stąpienia osoby trzecie j w  praw a 

zaspokojonego w ierzycie la , to w ym aga ono zezwo­



lenia K o m is ji D ew izow ej zarówno w  tym  p rzyp ad ­

ku, gdy następuje z m ocy um ow y, ja k  i wówczas, 

gdy następuje z m ocy ustawy.

Zakazy analogiczne do zawartego w  art. 8 ust. 

(2), ustanaw ia dekret dew izow y także w  stosunku 

do innych  wartości, m ających znaczenie d la  gospo­

d a rk i dew izow ej. A r t.  6 zabrania staw iania  do d y ­

spozycji cudzoziemców, bez zezwolenia K o m is ji D e ­

w izow e j, złota w  postaciach następujących: w  m o­

netach, zarówno stanowiących w  jak im ko lw iek  k ra ­

ju  ustaw ow y środek p ła tn iczy, ja k  i nie m ających 

n igdzie  obiegu ustawowego, tudzież w  sztabach, w  

postaci odlew ów  i przedm iotów , nie posiadających 

znam ion gotowego do użytku  w yrobu, oraz w  stanie 

n ieprzerobionym  we w szelkie j postaci. Zgodnie  z 
art. 8 ust. (6) staw ianie przez osoby fizyczne lub  

prawne, m ające m iejsce zamieszkania lub  siedzibę 

w  k ra ju , do dyspozycji cudzoziemców pap ie rów  p ro ­

centowych i dyw idendow ych, kuponów  od tak ich  

pap ie rów  oraz książeczek oszczędnościowych i w k ła d ­

kowych, ja k  rów nież w ykonyw an ie  dyspozycyj cu­

dzoziemców, dotyczących powyższych wartości, są 

bez zezwolenia zabronione.

Podobnie ja k  w  w y k ła d n i pojęcia  staw iania  do 

dyspozycji cudzoziemców środków pła tn iczych, uznać 

należy, że pojęcie staw iania  do dyspozycji cudzo­

ziemców złota w  postaciach w yżej określonych oraz 

wartości w ym ien ionych  w  art. 8 ust. (6) obe jm uje  

wszelkiego rodza ju  czynności, po przez któ re  cudzo­

ziemiec uzyskuje p raw o dysponowania powyższymi 
w artościam i.

W reszcie, do rzędu zakazów transfe row ych dzia ­

ła jących  w  k ie run ku  pośrednim , należy, zaw arty  w  

a rt. 9 ust. (1) dekr. dew. zakaz udzie lan ia  kredytu  

cudzoziemcom lub  poręki za spłatę tak ich  k redytów  

przez osoby fizyczne i prawne, m ające miejsce za­

m ieszkania lub  siedzibę w  k ra ju . Zakaz ten spotkał 

się z interesującą w yk ła d n ią  Sądu Najwyższego. W  

w yro ku  z dn ia  10 marca 1938 r. (3  K  2982/37) 

Sąd N a jw yższy  stanął na gruncie szerokiego p o ję ­

cia zarówno udzielenia k red ytu  ja k  i interesu k re ­

dytowego, zgodnie zresztą z treścią gospodarczą 

obu tych pojęć. W  uzasadnieniu do tego w yroku  

czytam y m. in.: „D o  interesów kredytow ych  należą 

wszystkie w ypadk i, w  k tó rych  następuje p ro longa ­

ta czyli odłożenie na czas późniejszy płatności ca­

łe j lub  też ty lko  pew nej należności za sprzedane do- 

b ro “ . Zgodnie  z tą przesłanką Sąd N a jw yższy  w  po­

w o łanym  w yżej w yro ku  usta lił, co następuje: *)

a) z przepisu art. 9 dekretu dew izow ego w yn ik a , 
ze n ietylko u m o w y dotyczące udzielania kre dytu  cu­

dzoziem com , ale i  wszelkie u m o w y  dotyczące p ro ­

lo ngaty  należności, p rzyp a d a ją cych  od cudzoziem ­

ców, nie m ogą być zawierane inaczej jak tylk o  na 

podstawie uzyskanego zezw olenia ze strony K o m i­
s ji D e w izo w e j;

b) udzielenie cudzoziem cow i kre dytu  p rzy  sprze­
da ży nieruchom ości bez uzyskania w ym aganego  

przez ustawę zezwolenia, stanowi przestępstwo de­

w izow e bez w zg lę d u  na to, k iedy hipoteczne praw o  

własności przechodzi na nabyw cę, czy po zapłaceniu  

całkow ite j ceny kupna, czy też przed tym .

*) Cyt. już w „Przeglądzie N otarialnym " Nr. 23-24, 1938, 
str. 36. (R ed .).
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R I A L N E J  1 9 3 4 - 1 9 3 9  SĄ W  PEW NY M  ZAKRESIE 
PRZEZNACZONE DO SPRZEDAŻY. ZA M ÓW IEN IA  N A ­
LEŻY PRZESYŁAĆ DO BIURA RADY N O TA R IA LN EJ W  
LU BLIN IE (KRAKOWSKIE PRZEDM IEŚCIE 76), EW ENT. 
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T Y T U Ł  W PŁA TY . CENA EGZEM PLARZA BROSZURO­
W A NEGO — 15 ZŁ., W  O PRA W IE PŁÓ CIEN N EJ — 25 ZŁ



Sprawy zawodowo-korporacyjne

CHARAKTER ODPOWIEDZIALNOŚCI 
NOTARIUSZA

W  N r. 23— 24, 1938 r. (str. 34) ogłosiliśm y p. t. 

,,Z dziedziny odpow iedzialności notariusza" w yro k  

S ą d u  N a j w y ż s z e g o  w  spraw ie C .111.2735/ 

36, którego to w yro ku  nie podobna zarejestrować 

bez pewnych nasuwających się na jego marginesie 

uwag.

W  sprawie chodziło o to, że notariusz nie zw róc ił 

uw agi nabyw cy na n iepew ny ty tu ł własności sprze­

daw cy nieruchomości, k tó ry  ze swej strony naby ł 

nieruchomość z lic y ta c ji:  p rzyb ic ie  by ło  jeszcze n ie ­

prawom ocne i w  następstwie zostało uchylone, tak 

że w  konsekwencji nabywca s trac ił zapłaconą cenę 

kupna, k tó re j nie m ógł odzyskać na sprzedawcy. A k ­

cja regresowa nabyw cy przeciw ko notariuszow i zo­

stała w  instancjach m erytorycznych oddalona, je d ­

nakże Sąd N a jw yższy u c h y lił zaskarżony w yro k  Są­
du A pelacy jnego  z powodu naruszenia przepisu § 

839 Kod Cyw. 1896 r., uznając, że odpowiedzialność 

notariusza, k tó ry  zaniedbał odpowiedniego poucze­

n ia  powoda, wchodzi w  grę.

Przedstaw iona konstrukc ja  p raw na —  na tle  skon­

kretyzowanego stanu faktycznego —  może się m ie ­

ścić i w  ram ach w łaściw ych przepisów Praw a o N o ­

tariacie , a m ianow ic ie : a rt. 83 § 2, k tó ry  nakazuje 

notariuszow i udzielanie stronom odpow iednich ob­

jaśn ień praw nych, i a rt. 43 § 1, k tó ry  ustala odpo­

wiedzialność notariusza za zaniedbania w  pełn ieniu  

obowiązków.

A le ... Zastrzeżenia nasuwa m otyw acja  zaznaczo­
nego w yro ku  w  tym  ustępie, k tó ry  m a w łaśnie zna­

czenie oderwane i dlatego zasługuje na szczególną 

uwagę. N ie  wchodząc przeto w  ocenę zasadności 

rozstrzygnięcia konkretne j sprawy, k tó ra  b y ła  p rzed­

m iotem  rozpoznania Sądu Najwyższego, w ypada w  

ogólnym  rzucie zająć się rzeczonym ustępem m o­

ty w a c ji. Ustęp ten opiewa, ja k  następuje:

N otariu sz, spisujący dokum ent, jest z ra c ji swego 

urzędu obow iązany do stwierdzenia rzeczyw istej 

w o li stron kontrahujących. W  ram ach tego zasadni­

czego obowiązku mieści się powinność należytego  

pouczenia stron, b y  oświadczenia złożone przez nie 

odp ow iadały  ich w o li. T e n  skutek zaś da się osiągnąć 

tylk o  wówczas, g d y  notariusz pouczy strony rów nież

o niebezpieczeństwie gospodarczym , m ogącym  zagra­

żać kontrahentom  lub jednem u z nich wskutek oś­

w iadczeń w o li, które m a ją  być udokum entowane. 

G ra n ic  pom ienionego obowiązku ogólnie dla  w szyst­

kich p rzyp a d k ó w  określić się nie da, zależą one prze­

dewszystkiem  od, ro d za ju  i treści oświadczeń stron

i ogólnej świadom ości oświadczającego o skutkach 

pra w n ych  i gospodarczych jego oświadczenia w oli.

P odda jm y powyższy tekst bardzie j szczegółowej 

analizie.

] .  N ota riu sz obow iązany jest do stwierdzenia  

rzeczyw istej w o li stron kontraktujących.

Słusznie. A r t .  87 § 1 p r. o not. stanowi, że... „p rzy  

czytaniu aktu notariusz pow in ien  się przekonać, że 

staw ający dokładn ie  rozum ie ją  treść i znaczenie ak­

tu 1'. K lauzu la  „odczytan ia11 w  treści aktu (art. 84 

§ 1 pkt. 7 pr. o not.), obwarowana sankcją n iew aż­

ności aktu (art. 88 p r. o not.), nie jest przeto mecha­

n icznym  stw ierdzeniem  form alności, k tó re j się stało 

zadość, lecz jest bardzo isto tnym  podkreśleniem  

wysoce ważnej okoliczności, że notariusz w  trakcie  

odczytyw ania  nabra ł przekonania, że treść aktu od­

pow iada rzeczyw istej w o li stron, któ re  rozum ie ją  

jego sens i znaczenie. W yrazem  tego jest następu­

jące tuż po odczytaniu —  podpisanie aktu przez 

strony (art. 84 § 1 pkt. 8 p r. o not.) i ostateczne 

przypieczętowanie aktu podpisem notariusza (art. 
84 § 1 pkt. 9 pr. o not.).

2. W  ram ach tego zasadniczego obowiązku  (t. j.  

obowiązku stw ierdzenia rzeczyw istej w o li stron) 

mieści się powinność należytego pouczenia stron, by  

oświadczenia złożone przez nie odp ow iadały  ich w oli.

T a k  jest. D yspozycja  art. 83 § 2 p r. o not. o pou­

czaniu stron k ry je  w  sobie głębszą treść, zm ierza ją ­

cą do przerzucenia mostu m iędzy świadomością stron 

co do dokonyw anej czynności a świadomością nota ­

riusza co do je j u jęc ia  prawnego. Bez odpow iednie­

go, powiązanego z w ypytan iem  pouczenia, stanow ią­

cego jeden z na jw ażnie jszych i na jtrudn ie jszych  

zarazem jego obowiązków, notariusz w  większości 

w ypadków  nie zdoła nabrać przekonania, że treść 

aktu odpow iada rzeczyw istej i n ieprzym uszonej w o ­
l i  stron.

3. T e n  skutek (t. j .  by oświadczenia złożone przez 
strony odpow iada ły  ich w o li)  da się osiągnąć 

tylk o  wówczas, g d y  notariusz pouczy strony rów nież
o niebezpieczeństwie gospodarczym , m ogącym  za­

grażać kontrahentom  lub jednem u z nich wskutek 

oświadczeń w o li, które m a ją  być udokum entowane.

T a  teza (nb . nie bardzo w iążąca się z konkretem  

sprawy, w  k tó re j chodziło o pouczenie n a tu ry  p ra w ­

nej) nasuwa bardzo istotne zastrzeżenia. A r t.  83 § 2 

p r. o not. stanow i w yraźnie  o objaśnieniach, d o ty ­

czących strony p r a w n e j  aktu. I  inaczej też sta­

now ić by nie m ógł, boć sama istota fu n k c ji no ta ­

riusza jest n a tu ry  p raw ne j. Toteż zacytowana teza 

nie budziłaby cienia w ątp liw ości, gdyby po w yrazie: 

„niebezpieczeństwie11 —  następowało oznaczenie: 
„p ra w n y m 11. N atom iast gdy Sąd N a jw yższy  m ówi



0 niebezpieczeństwie g o s p o d a r c z y m ,  to roz­

szerza zakres pola  operacyjnego, ja k ie  jest w łaściwe 

notariuszow i, do n iezm iern ie  szerokich granic, w  

k tó rych  zmieścić się może wszystko. Boć pojęcie 

„niebezpieczeństwa gospodarczego11 jest tak rozle ­

głe i tak  p łynne , że n ieom al każde niepowodzenie 

jednego z kontrahentów , ja k ie  może się u ja w n ić  w 

skutkach zaw arte j um owy, da się pod to pojęcie 

podciągnąć.

W y d a je  się, że Sąd N a jw yższy nie m ógł mieć 

tego na m yśli. N otariusz jako  ustanow iony p raw nie  

doradca ekonom iczny —  to koncepcja, pozbawiona 

wszelkich podstaw. Owszem, notariusz może p ry w a ­

tn ie  „do ra dz ić11 m n ie j oświeconym stronom  —  i go­

spodarczo, i  m oraln ie , i  w  ogóle życiowo. T o  jest 

„ho no ro w y11 —  że tak pow iem y —  obowiązek nota­

riusza. A le  obowiązek ten nie ma żadnej podstawy 

p ra w n e j, jest bow iem  n a tu ry  w yłączn ie  ideowej

1 może być czasami n iezm iern ie  tru d n y  do w ykona­

nia. Jeszcze gdy chodzi o stronę m oralną, to no ta ­

riusz może z m niejszą lub  większą tra fnością  w y ­

czuć sytuację i oczywiście pow in ien  nie dopuścić do 

tego, by k tó re jś  ze stron stała się krzyw da. A le  gdy 

chodzi o stronę gospodarczą, o ewentualność u je m ­

nych skutków ekonomicznych —  gdzież jest w  ogó­

le ta k i znawca, k tó ry  z poczuciem pewności p o tra fi 
w  każdym  w ypadku  służyć dobrą radą? A  przecież 

notariusz nie jest fachow ym  ekonomistą, a gdyby 

n im  przypadkow o w  jak im ś w ypadku  b y ł, to i w te ­

dy nie czułby się w  tym  zakresie pew nie j n iż  n ie ­

jeden w y b itn y  „znaw ca" spraw ekonom iki.
S to im y w ięc wobec oczywiście niesłusznego ujęcia, 

które  trzeba by ło  na tym  m iejscu podkreślić.

4. G ra n ic  pom ienionego obowiązku  (t. j .  obo­

w iązku pouczenia rów nież o niebezpieczeństwie 

gospodarczym) ogólnie d la  wszystkich p rzyp a d k ó w  
określić się nie da, zależą one przedewszystkiem  od 

ro d za ju  i  treści oświadczeń stron i  ogólnej św iado­

mości oświadczającego o skutkach p ra w n ych  i gos­

podarczych jego oświadczenia w o li.

O skutkach p r a w n y c h  —  tak, o skutkach 

g o s p o d a r c z y c h  —  nie! Sama teza, p o jm o w a ­

na jako  obowiązek pouczenia o niebezpieczeństwie 

p ra w n ym  w  perspektyw ie skutków p raw nych, nie 

budziłaby żadnych w ątp liw ości, gdyby w łaśnie 

nie b y ła  pow iązana ze skutkam i gospodarczymi. W  

tym  względzie można poprzestać na uwagach, po­

danych w yżej pod pkt. 3.

W  całości cytowana teza domaga się bezwzględ­

nie skorygow ania —  przez usunięcie z n ie j wszyst­

k ich  m omentów, angażujących odpowiedzialność 

notariusza, jako  niepowołanego doradcy gospodar­

czego, bez żadnych ku temu podstaw  prawnych.
_________  W . X .

POŁOŻENIE ASESORÓW 
NOTARIALNYCH W MAŁOPOLSCE*)

W szystkie  R ady N o ta ria lne  w  Polsce uznały 
obecny stan liczebny asesorów i a p likan tów  no­
ta ria ln ych  za zatrw ażająco n ik ły , w  szczególności
0 ile  chodzi o ziemie byłego zaboru niem ieckiego
1 rosyjskiego.

D ocenia jąc należycie to niezdrowe zjaw isko, 
ogół notariuszów  u ch w a lił na tegorocznych W a lnych  
Zgrom adzeniach za trudn iać u siebie na przyszłość,
0 ile  możności, przede w szystkim  p raw n ików .

Z da w a ło by  się, że takie  stanowisko n o ta ria tu  w
powyższej sprawie rozwiąże wreszcie ten piekący 
problem  i za pięć czy sześć la t b rak i powyższe zo­
staną raz na zawsze usunięte, a agendy notaria lne 
znajdą się wreszcie we w łaściw ych i odpow iedz ia l­
nych rękach, a więc, że zn ikn ie  dy le tan tyzm  pracy, 
podniesie się je j dotychczasowy poziom, a setki m ło ­
dych p ra w n ikó w  znajdzie  odpow iednie d la  siebie 
w a ru n k i i  w arszta ty  pracy.

N a  tę gotowość notariuszów do p rzy jm ow an ia  
m łodych p ra w n ików  na ap likację , zareagowali ci 
ostatni, ja k  dotąd, nader słabo, m im o to, że sprawa 
bezrobocia te j ka tegorii p racow n ików  um ysłowych 
jest w  Polsce wciąż jeszcze bardzo aktualną.

Ten paradoksa lny stan rzeczy zn a jdu je  jednak 
swe uzasadnienie przede w szystkim  w  obecnych, 
bardzo n ik łych , m ożliwościach nom inacy jnych, k tó ­
re to m ożliwości nie doznały należyte j popraw y. 
Jak daw nie j bowiem , tak i dziś, m ianow ani są na 
opróżnione lub nowokreowane stanowiska n o ta ria l­
ne, nie ty lk o  w  Poznańskim  czy w  b y łe j Kongresów ­
ce, lecz także w  znacznej mierze i w  M ałopolsce —  
ludzie, n iew ie le  wspólnego m ający z notaria tem  i, 
ja k  d aw n ie j, pom ijane  są w  w yda tn e j mierze sta­
ran ia  asesorów no ta ria lnych  z M a łopo lsk i o obsa­
dzanie n im i, p rzyn a jm n ie j w  pew nym  stosunku, 
wakansów no ta ria lnych  na pozam ałopolskich tere­
nach.

A b y  nie być gołosłow nym  i zbyt pesym istycznym  
w  ocenie wyrażonego dopiero pog lądu na to zagad­
n ienie —  stw ierdzam  na podstaw ie danych, zaczer­
pniętych z Ruchu Osobowego, przedstawionego na 
łam ach „P rzeg lądu N o ta ria lne go 11 za czas od dnia
1 stycznia 1936 r. do dn ia  1 lis topada 1938 r „  że na 
ogólną ilość nom inacy j n o ta ria lnych  w  tym  czaso­
kresie, w yraża jącą  się c y frą  127, przypada na sę­
dziów  i p rokura to rów , kandyda tów  z pośród urzęd­
n ików  a dm in is tracy jnych , adw okatów, p isarzy h i ­
potecznych, sędziów w ojskow ych i innych  —  103, a 
na asesorów no ta ria lnych  zaledwie 24 nom inacje. 
W p raw dz ie  w  pierwszej g rupie  tych nom inatów  
zn a jdu je  się 9 asesorów nota ria lnych , wobec tego 
jednakże, że są to asesorowie, p rzyw róceni do tego 
stanu z pośród by łych  notariuszów  —  trudno  z a li­
czać ich nom inacje  do norm alnych  n om in a c ji z poś­
ród asesorów nota ria lnych .

*) Jako kolejny przyczynek informacyjno-dyskusyjny w do­
niosłej i palącej sprawie utorowania drogi młodym praw ni­
kom, pragnącym poświęcić się zawodowi notarialnemu, zamie­
szczamy następujące uwagi, których Autorem jest P. M gr Jó ­
ze f  P aw łow icz, Asesor N otarialny we Lwowie. (R e d.).



W obec tego, że na terenie A p e la c ji Lw ow skie j 
m a ją  m iejsce rocznie przeciętnie 3 nom inacje  na 
notariuszów, p rzy  czym w  ostatnim  trzechleciu za­
m ianow anych zostało na 10 wakansów ty lk o  5-ciu 
asesorów, i z uw agi na to, że zn a jdu je  się tam  
obecnie 68 asesorów (w  tym  6 asesorów not. z b y ­
łych  notariuszów), to p rzy ją ć  należy w  tak im  sta­
nie rzeczy, że na jm łodszy obecny asesor może liczyć 
na nom inację  dopiero po ja k ich  35 latach, czyli w 
w ieku około 60 la t.

P rzyjąw szy naw et d w ukro tn ie  wyższą przeciętną 
nom inacyj w  O kręgu Lw ow skiego Sądu A p e la c y j-  
negOj uznać należy, że szanse uzyskania stanowisk 
no ta ria lnych  przez obecnych asesorów no ta ria lnych  
p rzedstaw ia ją  się m im o to nader n ik le .

Dane te m ów ią same za siebie, wróżąc n ierych łe  
p rzyw rócenie n o ta ria to w i polskiem u w łaściwego ob­
licza osobowego.

In f i l t ra c ja  do ziem popruskich i porosyjskich  na­
leżycie w y k w a lifik o w a n y c h  asesorów no ta ria lnych  z 
M ałopo lsk i, gdzie tak  żywo jeszcze tę tn i zdrowa tra ­
d yc ja  klasycznego nota ria tu , by łaby  n iechybnie b a r­
dzo pożyteczną i wskazaną. O dgradzanie bowiem
i nadal poszczególnych ziem Polski od tych in f i l t r a ­
cy jnych  m ożliwości ch ińskim  m urem  nieufności, 
niechęci czy też uprzedzenia dzielnicowego do aseso­
rów  m ałopolskich, n ie zn a jdu je  należytego uzasad­
n ien ia  ani w  dobrze po ję te j ra c ji stanu Polski, ani 
też w  zamierzeniach ludzi, k tó rzy  p o tra fią  w yjść  po­
za te m ałostkowe zastrzeżenia.

Samym przy jm ow an iem  do n o ta ria tu  m łodych 
p ra w n ików  bez równoczesnego zagw arantow ania 
tym  ludziom  możności osiągnięcia celu, do którego 
każdy z n ich  zmierza, a celem tym  jest zdobycie, 
po u p ływ ie  odpow iedniego czasu p ra k ty k i zawodo­
w e j, samodzielnego stanowiska notariusza —  nie 
rozwiąże się te j d ra ż liw e j kw estii. Bow iem  nawet 
po w stąpien iu  do n o ta ria tu  i po odbyciu k ilk u le tn ie j 
p ra k ty k i w  tym  zawodzie, bardzo duży odsetek tych 
p ra k tyków  porzuci pracę w  notariacie  i p rzejdzie 
do takiego zawodu, k tó ry  da im  większe szanse usa­
m odzie ln ienia  się n iż takież m ożliwości w  notariacie. 
Zresztą odstraszać będą m łodych p ra w n ików  od 
wstępowania do no ta ria tu  ich mocno podstarzali ju ż  
koledzy asesorzy, darem nie w yczeku jący od k ilk u ­
nastu czy k ilkudziesięc iu  la t na swe nom inacje.

T u  zatem leży sedno zagadnienia. D opóki bo­
w iem  nie za istn ie ją  w  notariacie  takie  praw ne gw a­
rancje, któ re  by zapew niły  dostęp do stanowisk no­
ta ria ln ych  ty lk o  należycie w y k w a lifik o w a n y m  ase­
sorom, a nom inacje  osób nienależycie obznajm io- 
nych z notaria tem  s tanow iłyby isto tnie  ty lk o  w y ją ­
tek, dopóty będzie is tn ia ł obecny, wysoce ch orob li­
w y, stan rzeczy.

N a jb a rd z ie j ce low ym  i w łaśc iw ym  podejściem  
do rozw iązania  powyższych zagadnień by łoby tedy 
skoncentrowanie w ys iłkó w  całego N o ta r ia tu  w  k ie ­
runku  w ytw orzen ia  i konsekwentnego przestrzega­
n ia  zasady, że stanowiska no ta ria lne  należy obsa­
dzać w  pierw szym  rzędzie asesorami n o ta ria lnym i, 
a dopiero w  braku  odpow iednich kandyda tów  z po­
śród asesorów —  sędziami lub  p rokura to ram i. In a ­
czej zagadnienia powyższego się nie rozwiąże.

M ów iąc  o stronie p ra w n e j powyższych zagad­
nień, nie mogę pow strzym ać się od w ypow iedzenia

się w  kw estii m ateria lnego położenia asesorów i ap­
lika n tó w  n o ta ria lnych  w  M ałopolsce W schodn ie j. 
Ponieważ dysponuję danym i z Lw ow skiego Okręgu 
Apelacyjnego, przeto z n a tu ry  rzeczy u ja w n ien ia  
me mogą być m ia roda jne  d la  tego ty lk o  w ycinka  
notaria lnego świata.

Kwestię tę poruszam i w  tym  jeszcze celu, aby 
cy fram i poniższym i unicestw ić fa łszywe w yobraże­
n ia  w  tym  względzie tych  wszystkich, k tó rzy  zarów ­
no dochody tute jszych notariuszów, ja k  i w yna gro ­
dzenie za jętych u n ich  asesorów czy a p likan tów  no­
ta ria lnych , ocenia ją  bardzo przesadnie.

Oto 62 asesorom n o ta ria ln ym  w yp ła ca ją  m ie ­
sięcznie ich pracodaw cy b ru tto  22.840 złotych, czyli 
że na każdego asesora przypada przeciętnie po oko­
ło 368 złotych miesięcznie, w  czym n a jle p ie j p ła tn i 
asesorzy o trzym u ją  po 600 złotych, natom iast n a j­
gorzej p ła tn i i po 100 złotych.

54 a p likan tów  no ta ria lnych  o trzym u je  miesięcznie 
łącznie 8.110 złotych, czy li że na każdego z nich 
przypada przeciętnie po około 150 złotych miesięcz­
nie, w  czym n a jle p ie j p ła tn i ap likanc i o trzym u ją  po 
300 zł. miesięcznie, zaś n a jgo rze j p ła tn i (n iektórzy 
początkujący) po 60 zł. miesięcznie.

Dodać muszę, że w  Lw ow sk im  O kręgu A p e la ­
cy jnym  jest k ilk a  takich  nota ria tów , k tó rych  d o ­
chody w ahają  się w  granicach m iędzy 300— 500 zł. 
miesięcznie. Przyczyny pauperyzacji stanu n o ta r ia l­
nego są naogół znane, w ięc ich tu  nie podnoszę.

Czy w  tych w arunkach może być m owa o „ś w ie t­
n ych" zarobkach pracow n ików  notaria lnych?

Zrzeszenia asesorów i ap likan tów  no ta ria lnych  
ro b iły  zawsze i obecnie czynią co ty lk o  można i na­
leży, aby wesprzeć R ady N o ta ria ln e  w  spełnianiu 
ciążących na n ich  ustawowych obowiązków, tak 
odnośnie kształcenia, ja k  i jednan ia  n o ta ria to w i od ­
pow iedniego narybku. Prace te i w y s iłk i podejm o­
wane są i trw a ją  bezustannie. K rzep i nas w  tych 
dążeniach i p racy głębokie przeświadczenie, że do 
celu dochodzi się ty lk o  tą  drogą i że w łaściwe o b li­
cze no ta ria tu  polskiego jest w łaśnie naszym w spó l­
nym  celem.

W  konsekwentnych i am bitnych dążeniach, zm ie­
rzających do w yniesienia  no ta ria tu  polskiego na po­
ziom najw yższej doskonałości zawodowej i etycznej, 
nie ustaniemy, m im o ciągłych zawodów i wszelakich 
trudności, na ja k ie  napotykam y, m y m łodzi, w 
swych dążeniach zawodowych.

M gr JÓ Z E F  P A W Ł O W IC Z .

P A M I Ę T A J M Z J  O  A K C J I  P O M O C y  Z I M O W E J :

W S P IE R A J Ą C  T Ę  A K C JĘ , S P E Ł N IA M Y  P O D S T A W O W I/  

O B O W IĄ Z E K  O B Y W A T E L S K I.

*

W  O K R E SIE  OD 15 S T Y C Z N I A  DO 15 L U T E G O  1939 R. 

P O P IE R A J M Y :

Z B I Ó R K Ę  K A  F U K D U S Z  S Z K O L K I C T W A  

P O L S K I E G O  Z A G R A K 1 C Ą .



P O C H Ó D  W A L K I  

Z  N IE L O J A L N Y M  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W E M

Z  uw agi, że dotychczasowa akcja  Rady N o ta r ia l­
nej zm ierzająca do uśw iadom ienia  Członków  Izby 
N o ta r ia ln e j, że tak zwana n ie lo ja ln a  konku ­
renc ja  p od ryw a  a u to ry te t całej in s ty tu c ji N o ta ­
ria tu  i obniża powagę zawodu wobec społeczeństwa, 
nie odniosła dotąd pożądanych rezu lta tów , oraz z 
uw agi, że udowodnienie licznych m etod n ie lo ja ln e j 
ko nku re nc ji jest trudno  uchw ytne —  Rada N o ta ­
r ia ln a  w  W i l n i e  —  zgodnie ze stanowiskiem 
K o n fe re n c ji Prezesów i W iceprezesów R. N . —  po­
stanow iła  w  doszłych do je j w iadom ości p rzyp ad ­
kach już samego podejrzen ia  danego Członka Izby
0 dopuszczeniu się czynów noszących znam iona n ie ­
lo ja ln e j ko nku renc ji podejm ow ać uchwałę o w d ro ­
żenie przeciw  podejrzanym  dochodzeń wstępnych 
za pośrednictwem  Sądów państw ow ych (w  drodze 
rekw izyc ji)  i w  mliarę pozytyw nych  w yn ikó w  tych do­
chodzeń bezwzględnie skierow yw ać sprawę do po­
stępowania dyscyplinarnego Sądu D yscyp linarnego 
Izby.

Z  D Z IE D Z IN Y  

W Y N A G R O D Z E N IA  N O T A R IU S Z Ó W

K o n f e r e n c j a  Prezesów i W iceprezesów Rad 
N o ta ria ln ych  rozważała następujące pytan ie  p ra k ­
tyczne z zakresu w y k ła d n i rozporządzenia o w y n a ­
grodzeniu notariuszów:

A , B i C jako  je d y n i spadkobiercy w  rów nych  czę­
ściach osoby X  wszystkie swoje p raw a spadkowe do 
pozostałej w  spadku nieruchomości, czyli całą tę n ie ­
ruchomość, sprzedają osobie Z  za cenę 150.000 zł. 
Czy od takiego aktu  sprzedaży w ynagrodzenie no­
tariusza należy obliczyć p rz y jm u ją c  za podstawę su­
mę 150.000 zł. czy też trzy  sumy po 50.000 zł. każda?

K onferenc ja  rozważyła, co następuje:
Powyższe pytan ie  stanowi w  istocie swej fragm ent 

szerzej ujętego p y tan ia  prawnego, które można by 
sform ułow ać w  sposób następujący: czy sprzedaż
nieruchom ości przez k ilku  w spółw łaścicieli uzasad­
nia ustalenie w yna gro d zen ia  notariusza na podsta­
w ie  ustępu ostatniego § 19 rozporządzenia z 15.X I .
1935 r .f

O dpow iedź na to szerzej u ję te  pytan ie  zda się za­
leżeć od stanu prawnego, k tó ry  może być różny. Je­
żeli w ięc k ilk u  w spółw łaścic ie li w  częściach ide a l­
nych sprzedaje całą nieruchomość, zachodzi jedna 
czynność i stosowanie § 19 by łoby  bezpodstawne. 
N atom iast, jeże li każdy z w spółw łaścic ie li sprzedaje 
sw oją  rea lną część nieruchomości, to sto im y wobec 
k ilk u  sprzedaży m iędzy różnym i osobami i zastoso­
w anie ustępu ostatniego § 19 jest uspraw ied liw ione.
1 odw ro tn ie  —  zda się nie być kw estii —  jeże li je ­
den w łaścic ie l nieruchom ości sprzedaje poszczegól­
ne oznaczone części k ilk u  nabywcom , przepis ustępu 
ostatniego § 19 wchodzi n ie w ą tp liw ie  w  grę, nato ­
m iast nie w yda je  się, by to m ia ło  nastąpić, jeże li 
sprzedawana jest cała nieruchomość k ilk u  nabyw ­
com w  rów nych m iędzy n im i częściach.

N a  tle  takiego u jęcia ogólnego odpowiedź na p rz y ­
toczone na wstępie pytan ie  szczególne, dotyczące 
w ypadku, gdy k ilk u  w spółw łaścic ie li w  częściach

idealnych sprzedaje całą nieruchomość jednem u 
nabywcy, w ypada więc tak, że zachodzi je dna  c zyn ­
ność i w ynagrodzenie notariusza należy obliczyć, 
p rz y jm u ją c  za podstawę sumę 150.000 zł.

*

W  kwestii wysokości -wynagrodzenia na rzecz notariusza za 
pr zer achów  anie kaucji z w a lu ty  obcej na złote, Rada N ota­
rialna w W i l n i e  ustaliła, że wynagrodzenie w tego rodza­
ju wypadkach obliczać należy na podstawie § 13 rozporządze­
nia o wynagrodzeniu notariuszów.

Z  Z A K R E S U  L IK W ID A C J I  P R Z E S Z ŁO Ś C I 

W Y NA GROD ZEN IE ZA POBÓR 

PODATKU KOM UNALNEGO

W  orzeczeniu N r 112/1935 r. (dla obszaru b. Królestwa Kon­
gresowego) S ą d  N a j w y ż s z y  wyjaśnił, że ukaz z dnia
11 grudnia 1870 r. upoważniał notariusza do zatrzymania na 
swoją rzecz tytułem wynagrodzenia 10% pobranego podatku 
komunalnego od sporządzonych protestów wekslowych i obo­
wiązywał do dnia wejścia w życie ustawy z dnia 17 marca 
1932 r. o zmianie niektórych przepisów ustawy, dotyczącej f i­
nansów komunalnych (Dz. Ust. poz. 223), według której wy­
nagrodzenie notariusza obniżone zostało do 2% od pobranej 
sumy podatku.

Ostatnio w orzeczeniu N r C. I. 19/37 Sąd Najwyższy wy­
jaśnił, dla obszaru Ziem W schodnich, że dyspozycja art. 265 
ros. ustawy notarialnej ma na względzie rzeczony ukaz: sko­
ro w ięc rozporządzenie K om isarza G eneralnego Z iem  W sch o d ­
nich  z dn ia  31 sierpnia 1919 r., dotyczące w prow adzenia  
ustro ju  hipotecznego  (Dz. Urz. Z. C. Z. W. N r 18 poz. 157) 
rozciągnęło na w o jew ó d ztw a  w schodnie ustaw ę notaria lna  ro­
sy jską  — „w zakresie, w  ja k im  obow iązyw ała  w  b. O kręgu  
Sądow ym  W a rszaw skim  ‘, to tym  sam ym  rozciągnęło na te ob­
szary dzia łanie ukazu z dn ia  11 grudnia  1870 r.

PODATEK OBROTOW Y 
Z OKRESU W Y KO NY W AN IA  N O TARIA TU

W  wyniku skargi, założonej przez byłego Notariusza na 
orzeczenie Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbowej w Po­
znaniu, N a j w y ż s z y  T r y b u n a ł  A d m i n i s t r a c y j ­
n y  orzekł (L . re j. 555/36 — Zb. Urzęd. N r 13895/38 r.), że 
należności notariusza, stanow iące w ynagrodzenie  za św iadczo­
ne usługi, a pochodzące z okresu czasu w yko n yw a n ia  sam o­
dzielnego w olnego zajęcia  zaw odow ego notariatu, lecz pobra­
ne w  roku podatkow ym , w  k tó rym  to za jęcie n ie było  ju ż  w y ­
konyw ane, n ie stanow ią obrotu podatkow ego w  rozum ieniu  
art. 5 ust. 1 p. 10 ustaw y o państw ow ym  podatku  przem ysło­
w ym  (poz. 110/32 Dz. Ust.).

K S Z T A Ł C E N IE  Z A W O D O W E  
A P L IK A N T Ó W  N O T A R IA L N Y C H

Rada N o ta ria ln a  z L u b l i n i e  powzięła nastę­
pującą uchwałę:

Rada apeluje do wszystkich aplikantów, aby poza wykony­
waniem swych obowiązków służbowych wobec patronów, nie 
zaniedbywali swych obowiązków wobec zawodu i siebie sa­
mych i bezzwłocznie podjęli dążność do wzmożenia pracy 
naukowej. Obowiązkiem każdego aplikanta jest pilne stu­
diowanie prasy zawodowej, zaznajamianie się z nowym usta­
wodawstwem i komentarzami, z orzecznictwem S. N  w spra­
wach cywilno-materialnych, hipotecznych i N. T. A. w spra­
wach stemplowych. Rzeczą PP. Patronów jest dopilnowanie.



aby aplikanci wypełniali w tym względzie swoje obowiązki 
wobec zawodu, przy czym PP. Patroni zobowiązani będą do 
podawania swych uwag w zawiadomieniach do Rady o spra­
wowaniu się aplikantów podczas odbywania praktyki i ich 
postępach pod względem zawodowym. Rada wyda dodatkową 
instrukcję w sprawie nadsyłania wspomnianych zawiadomień.

Rada uchwala wprowadzić stałe kształcenie zawodowe apli­
kantów za pomocą seminariów korespondencyjnych, a w szcze­
gólności: aplikanci będą zobowiązani opracowywać tematy
i udzielać odpowiedzi na pytania z dziedziny prawa, nadsy­
łane im z Rady. D la ułatw ienia rozwiązania tego problemu, 
Rada nawiązując do uprzedniego apelu, skierowanego do 
wszystkich członków Izby, zwraca się ponownie z prośbą do 
PP. Notariuszów o nadsyłanie Radzie tematów, zagadnień
i pytań prawnych, nastręczających się w ich pracy zawodowej. 
N a podstawie odpowiedzi aplikantów, po przeprowadzeniu 
oceny tych wypracowań, Rada zamierza wydawać periodycz­
ny inform ator prawniczy, który rozsyłany będzie do wszystkich 
Członków Izby. Przez zorganizowanie takiego seminarium ko­
respondencyjnego Rada ma zamiar objąć wszystkich aplikan­
tów Izby zakresem swych prac w dziedzinie kształcenia adep­
tów zawodu notarialnego z jednej strony, z drugiej zaś—przez 
wydawanie w związku z tym informatora, Rada pragnie p ro­
wadzić stałą akcję w yjaśniania nasuwających się w prakty­
ce wątpliwości prawnych oraz unifikacji praktyki notarialnej.

Rada uchwaliła powołać do życia stały referat aplikancki 
przy Radzie i w tym celu, na czas swej kadencji, powołała 
komisję w składzie trzech notariuszów i jednego asesora no­
tarialnego.

R E A L IZ A C J A  P R Z Y M U S U  

P R Z Y J M O W A N IA  A P L IK A N T Ó W

Rada N o ta ria ln a  w  L u b l i n i e  postanow iła, co 
następuje:

1) Każdy notariusz, którego obrót za rok poprzedni prze­
kroczył (ustaloną) sumę, obowiązany jest zatrudnić w swej kan­
celarii aplikanta lub asesora notarialnego chociażby nawet 
zwiększenie personelu kancelaryjnego nie było konieczne. 
Rada wzywa PP. Notariuszów o zastosowanie się do powyż­
szej uchwały najpóźniej do dnia 1 marca 1939 roku, po upły­
wie którego to terminu Rada przedsiębierze wobec PP. N o­
tariuszów, nie stosujących się do tego wezwania, wszelkie 
środki korporacyjnego oddziaływania.

Rada w ładna będzie udzielać PP. Notariuszom indyw idual­
nych zwolnień od obowiązku przyjmowania aplikantów przy 
równoczesnym nakładaniu na Nich obowiązku uiszczania opła­
ty na fundusz „tworzenia i kształcenia kadr aplikantów", 
w wysokości co najm niej po 50 zł. miesięcznie. Obowiązek 
uiszczania takich opłat trwać będzie przez okres, w którym 
dany notariusz obowiązany winien być, w myśl wyżej wyłu- 
szczonej zasady, do zatrudnienia w swej kancelarii aplikanta 
względnie asesora notarialnego.

2) Każdy notariusz obowiązany jest na opróżnione w jego 
kancelarii stanowisko po aplikancie względnie asesorze not., 
przyjąć innego aplikanta względnie asesora, w razie potrzeby 
przyjęcia nowej siły do kancelarii.

3) Rada przypomina PP. Notariuszom zalecenie W alnego 
Zgromadzenia z dn. 30.V.38 r., skierowane d o  w s z y s t ­
k i c h  PP .  N o t a r i u s z ó w  I z b y ,  przyjmowania do swych 
kancelarii magistrów prawa, aplikantów lub asesorów nota­
rialnych.

E W ID E N C J A  

P E R S O N E L U  K A N C E L A R Y J N E G O

Rada N otarialna w W a r s z a w i e  przypomniała Człon­
kom Izby, że są oni obowiązani zawiadamiać Radę o każdej

zmianie na stanowisku zastępcy notariusza, pr.'.y czym w razie 
zwolnienia zastępcy należy dokładnie poinformować Radę
o przyczynach, które zwolnienie to spowodowały.

*

Celem utrzym ania w należytej ewidencji stanu personalne­
go kancelarii notarialnych, zestawionego przez Radę na pod­
stawie wykazów, Rada N otarialna w W i l n i e  ustaliła, że 
Członkowie Izby winni o każdej zmianie w składzie persone­
lu kancelaryjnego bezzwłocznie powiadamiać Radę.

S P R A W Y  N O T A R IA T U  
W  Ż Y C Z L IW Y C H  O D G Ł O S A C H

G a z e t a  S ą d o w a  W a r s z a w s k a ,  wcho­
dząca w łaśnie w  6 6 -ty  rok w ydaw n ic tw a  i p rzodu­
jąca swym  autorytetem  w  polskim  czasopiśm ienni­
ctw ie p raw niczym , w  N r. 1— 2 r. b. daje  dw ukro tn ie  
w yraz swemu życzliwem u ustosunkowaniu się do 
spraw notaria tu .

W  uwagach czołowych p. t. ,,Rok 1938“  czytam y 
m. inn., co następuje:

W  zakresie notariatu, który wchodzi w piąty*) rok swej obec­
nej a jednolitej organizacji, zarysowała się wyraźniejsza 
dążność do osiągnięcia właściwego składu notariuszów, rekru­
tującego się z osób, które odbyły specjalną aplikację no taria l­
ną i zostały asesorami notarialnymi. Osiągnięcie tego, ze 
wszechmiar pożądane, jest kwestią czasu, wymaga przede 
wszystkim stworzenia kadr aplikantów i asesorów notarialnych, 
wyjątkowo na razie nielicznych. W  braku ich mianowano na 
stanowiska notariuszów w znacznej mierze b. sądowników, nie 
zawsze cywilistów. N otaria t czyni wysiłki celem przyciąg­
nięcia młodzieży prawniczej do obierania tego zawodu, a 
przyczyną znacznej powściągliwości młodych prawników jest 
ograniczona liczba notariuszów i niepewność nominacji i sie­
dziby po ukończeniu aplikacji. W iększą swobodę ruchów da­
łoby wprowadzenie obowiązku uprzedniej aplikacji sądowej 
przed aplikacją notarialną, co otworzyłoby możność wyboru 
zawodu i dałoby wszechstronniejsze przygotowanie przyszłym 
notariuszom. Ten słuszny postulat wysunął m. in. ostatni zjazd 
poznański zrzeszeń aplikantów w r. ub.

Przytoczone w łaśnie uw agi nasuwają jedno za­
strzeżenie. W ym ien ien ie  wśród przyczyn, ham ujących 
dop ływ  m łodych s ił p raw niczych do nota ria tu , ró w ­
nież te j okoliczności, że liczba notariuszów  jest ogra­
niczona, nie jest uzasadnione. L iczba notariuszów 
jest i m u s i  b y ć  ograniczona. G dyby b y ło  ina ­
czej, t. j.  gdyby liczba ta b y ła  nieograniczona lub 
gdyby b y ła  niedostatecznie ograniczona (co w  n ie ­
k tó rych  ośrodkach jest już zresztą faktem ), to nota ­
r ia t nie m óg łby w  ogóle istnieć jako  zawód o sprecy­
zowanych zadaniach. Przy obecnej ilości ustalonych 
stanowisk notariuszów  dop ływ  a p likan tów  jest w ła ­
śnie s t o s u n k o w o  wysoce niedostateczny, co 
świadczy, że zaznaczona okoliczność nie ma p rz y p i­
sywanego je j  znaczenia.

N atom iast koncepcja a p lik a c ji sądowej, poprze­
dzającej a p likac ję  no ta ria lną , zasługuje na dodat­
nią  ocenę i we w łaściw ym  czasie będzie niezawodnie 
p rzychyln ie  przez n o ta ria t potraktowana.

*

W  tymże N r. 1— 2, 1939 r. G a z e t a  S ą d o w a  
W a r s z a w s k a  obszernie notu je  istotę uwag, za­
mieszczonych w  N r. 1 r. b. „P rzeg lądu N o ta ria ln e ­
go" na tem at 5 -lecia  w spó łdzia łania  Rad N o ta r ia l­

*) Omyłka — powinno być: „szósty". (Przyp. R e d .)



nych, i ze swej strony daje  następującą ocenę prac 
zb iorow ych N o ta ria tu :

Prawo notarialne, w odróżnieniu od prawa o adwokaturze, 
nie zna Rady Naczelnej, która ujednostajniałaby byt no ta­
riatu, powstałego w tak różnorodnych warunkach prawnych
i faktycznych. N ie ulega więc wątpliwości, że, wobec braku 
Rady Naczelnej, nie doszłoby łatwo do ujednostajnienia sto­
sunków w notariacie, gdyby nie powstała ścisła współpraca 
wszystkich Rad Notarialnych. Skuteczność tej współpracy i jej 
owocność należy z naciskiem podkreślić. Przez tę współpracę 
notaria t wypełnił lukę, jaką był brak Rady Naczelnej, insty­
tucji, która właśnie w pierwszym okresie była najniezbędniej­
sza. Lukę tę wypełniła utworzona Konferencja Prezesów i W i­
ceprezesów Rad, powstał Sekretariat G eneralny Izb N o taria l­
nych, który rozpoczął działalność 1 grudnia 1934. U tw orzo­
no wreszcie Międzyizbowy Fundusz W ydawniczy N otariatu .— 
W  ten sposób notariat scalił się i ujednostajnił nie tylko 
prawnie, ale i już w znacznym stopniu i faktycznie. — D zia­
łalność władz i organizacji notarialnych w pieiwszym okre­
sie należy ocenić bezwzględnie dodatnio. Samo jednak p ra ­
wo o notariacie wymaga pewnych zmian zasadniczych, choć 
całość tego prawa na ogół wytrzym ała próbę.

W  poglądzie na w y n ik  egzaminu życiowego, ja k i 
zdało polskie Prawo o N otariac ie  w  okresie p ie rw ­
szego p ięciolecia  1934— 1938, jesteśmy ca łkow icie  
z G a z e t ą  S ą d o w ą  W a r s z a w s k ą  zgod­
n i, ja k  świadczą uw agi nasze, zamieszczone w  ostat­
n im  numerze (str. 4).

Projekty prawodawcze
K a  warsztacie prac bieżących w  Izbach U s ta w o ­

daw czych zn a jd u ją  się m. in. następujące p ro je k ty  

praw odaw cze, na które w yp a d a  z tego m iejsca zw ró ­

cić uw agę:

P R A W O  O O B L IG A C J A C H

P ro je k t p raw a o obligacjach  uchw alony został 
przez Radę M in is tró w  dn ia  29 lutego 1936 r. W n ie ­
siony do Sejmu, p ro je k t stał się przedm iotem  roz­
ważań K o m is ji P raw niczej, k tó ra  w prow a dz iła  doń 
szereg poprawek, po czym p ro je k t p rz y ję ty  został 
przez Sejm  na posiedzeniu z dnia  25 lutego 1937 r., 
jednakże w  poprzednie j kadencji nie zdążył już 
przejść przez Senat. W  tym  stanie rzeczy Rząd po­
s tanow ił wnieść ponownie p ro je k t p raw a o o b liga ­
cjach —  w  obecnej kadencji Izb  Ustawodawczych.

W n ies io ny  do Sejmu rządow y p ro je k t ustawy, 
zaw iera jący p raw o o obligacjach  (d ruk se jm ow y N r  
48), opa rty  jest zasadniczo na p rzedaw nionym  p ro ­
jekcie  p ie rw o tnym  (p. P . K .  N r  7, 1936 r., str. 22), 
jednakże z uw zględnieniem  n iektó rych  zm ian, jak ie  
Sejm  p rz y ją ł w  poprzednie j kadencji. N o w y  p ro je k t 
liczy  74 a rty k u ły  (poprzedni zaw iera ł 69 a rty k u ­
łów ).

W e d łu g  nowego p ro je k tu  mogą em itować ob liga ­
cje jedyn ie  s p ó ł k i  a k c y j n e  k rajow e, posia­
dające p rzyn a jm n ie j jeden m ilio n  złotych kap ita łu  
zakładowego.

Z  o s ó b  p r a w n y c h  p r a w a  p u b l i c z ­
n e g o  mogą em itować obligacje  prócz m. st. W a r ­
szawy, m iast w ydzie lonych  i te ry to ria ln ych  zw ią ­
zków samorządowych (ja k  w  pro jekcie  p ie rw o tnym ),

rów nież —  zw iązk i m iędzykom unalne, posiadające 
charakter ko rp o ra c ji p raw a  publicznego.

Za  zezwoleniem M in is tra  Skarbu mogą emitować 
obligacje  prócz fu n d a c ji, m ających na celu pożytek 
pub liczny (ja k  w  p ro jekc ie  p ie rw o tnym ), rów nież 
gw arectw a, posiadające osobowość prawną.

Ponadto w ed ług  nowego p ro je k tu  mogą emitować 
obligacje  w  granicach upoważnień ustawowych —  
m ojiopołe  oraz wyposażone w  osobowość praw ną 
przedsiębiorstwa i fundusze państwowe.

W reszcie now y p ro je k t stanowi, że ob ligacje  em i­
tować mogą z zachowaniem w łaściw ych przepisów 
szczególnych —  banki i instytucje  kredytu  d łu g o te r­
m in o w e g o , a m. in. C entra lna M ałopolska Kasa 
Oszczędności we Lw ow ie .

N atom iast now y p ro je k t nie uwzględnia p op ra w ­
k i, p rzy ję te j przez Sejm w  poprzednie j kadencji, ze 
p raw o em itow an ia  o b lig a c ji za zezwoleniem M in i­
stra Skarbu przysługu je  rów nież —  spółdzie ln iom , 
k tó rych  członkam i są inne spółdzieln ie lub zw iązki 
spółdzieln i.

W śród  zm ienionych postanowień nowego p ro je k ­
tu zasługuje na podkreślenie ujęcie zabezpieczenia 
hipotecznego p raw  w łaścic ie li o b ligac ji. W  szczegól­
ności ty tu łem  do w ykreślen ia  tych p raw  jest p ro to ­
kó ł uniew ażnienia  w ycofanych z obiegu o b ligac ji, 
sporządzony przez notariusza (w  p ro jekcie  p ie rw o t­
nym  —  same w ycofane obligacje, przedstawione są­
dow i hipotecznem u), w  stosunku zaś do o b ligac ji, 
em itowanych przez Państwo —  sporządzony przez 
organ, wyznaczony przez M in is tra  Skarbu.

N ie  mogąc na tym  m iejscu wchodzić w  dalsze 
szczegóły, zaznaczamy, że p ro je k t p rzew idu je  w e j­
ście w  życie ustaw y na całym  obszarze Państwa —  
z dniem  1 lipca  1939 r., wobec czego należy p rze w i­
dywać, że p ro je k t posuwać się będzie w  Izbach 
U stawodawczych w  tempie szybszym, n iż w  ubiegłej 
kadencji. Ze swej strony —  we w łaśc iw ym  czasie 
p rzedstaw im y m aterię p raw a o obligacjach w  szer­
szym u jęciu.

S P Ó Ł K I U D Z IA Ł O W E

O K A P IT A L E  Z M IE N N Y M

Rządowy p ro je k t ustawy o spółkach u dzia łow ych
o kapitałę zm ie nn ym  (d ruk  sejm ow y N r  21) jest 
rów nież p od ję ty  z poprzednie j kadencji Izb  U staw o­
dawczych.

P ro jekt, liczący 140 a rtyku łów , zmierza do stw o­
rzenia now ej fo rm y  spółek, odpow iednie j d la  orga­
n izow ania  ka p ita łó w  drobnych a będącej pow iąza ­
niem  e lementów spółdzie ln i ze spółkam i z ograniczo­
ną odpow iedzialnością: z p ierwszych e lim in uje  prze­
p isy a n ty  kapitałowe, z drug ich  —  te postanowienia, 
które dła  drob nej przedsiębiorczości są zbyt skom­
p likow ane i  kosztowne (z uzasadnienia).

W e d łu g  p ro je k tu  spółka udziałowca jest spółką 
handlow ą (w  rozum ieniu art. 5 Kod. H an d l.) o 
zm iennym  kapita le  i składzie osobowym, przy czym 
k a p ita ł udzia łow y, podzie lony na u dz ia ły  o rów ne j 
wysokości (nam nie j 25 zł.), pow in ien  wynosić co 
n a jm n ie j 2.500 zł. i  n ie w ięcej n iż 250.000 zł. U m o ­
wa spółki udzia łow e j pow inna  być sporządzona na 
piśm ie pod rygorem  nieważności (inna fo rm a nie 
jest wym agana) i zgłoszona do re jestru  h an d lo ­



wego. F irm a  spółki udz ia łow e j może być obrana 
dow oln ie, n ie może ty lk o  obejm ować nazwisk i m u­
si zawierać dodatek, w skazujący na charakter spółki.

O dpow iedzialność spóln ików  ograniczona jest do 
wysokości udz ia łów  z m ożliwością ustanow ienia w  
um owie odpowiedzialności dodatkow ej w  granicach 
d w u kro tn e j wysokości udzia łów .

Interesujące jest uzasadnienie om awianego p ro ­
je k tu  w  zakresie uw idoczn ien ia  potrzeby powstania 
now ej fo rm y  spółek handlow ych  na tle  istn ie jących 
ju ż  w  Polsce fo rm . Oto, co w  tym  względzie głosi 
uzasadnienie:

Krótki przegląd istniejących u nas form prawnych w yka­
zuje w sposób niewątpliwy brak formy odpowiedniej dla 
drobnego handlu, przemysłu i rzemiosła, która mogłaby do­
trzeć do najdrobniejszych przedsiębiorców i współdziałać w 
zorganizowaniu ich warsztatów.

Spółki akcyjne, z natury swej przeznaczone dla wielkich or­
ganizmów gospodarczych, m ają inne zadania i kierunek dzia­
łalności.

Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, jako forma dość 
sztywna pod kątem widzenia możności wstępowania i występo­
wania ze spółki, niezbyt łatwa pod względem organizacyj­
nym, a nadto o minimalnym kapitale 10.000 zł i udziale 500 
zł, nie są formą odpowiednią dla drobnych przedsiębiorstw. 
Praktyka wykazuje, iż zorganizowanie w tej formie na szerszą 
skalę np. hurtowni zakupu dla drobnego kupiectwa nie jest 
możliwe.

Spódzielnie, mając do spełnienia rolę raczej społeczną, opar­
te są na zupełnie odmiennych podstawach aniżeli spółki kapi­
talistyczne. W tłaczanie w ramy spółdzielczości gospodarczej 
działalności zarobkowej wypacza ideę spółdzielczości, stw a­
rzając równocześnie dla działalności zarobkowej ramy sztucz­
ne, obwarowane szeregiem klauzul, mających na celu właśnie 
wyeliminowanie momentu zysku, który jest podstawą działal­
ności kapitalistycznej.

D o m a te rii, ob ję te j p ro jektem  ustawy o spółkach 
udzia łow ych o kap ita le  zm iennym , w ró c im y we w łaś­
c iw ym  czasie.

N A B Y W A N IE  P R Z E Z  P A Ń S T W O  
N IE R U C H O M O Ś C I E G Z E K W O W A N Y C H

Rządowy p ro je k t ustawy o n a b yw a n iu  na w łas­
ność Państw a nieruchom ości ziemskich pozb ytych  
w  drodze egzekucji (druk sejm owy N r  14) stanowi 
m. in., co następuje:

Państwu służy prawo nabycia nieruchomości ziemskich po- 
zbywanych w drodze egzekucji — w ciągu sześciu tygodni od 
dnia wydania przez sąd postanowienia o przybiciu; prawo na­
bycia służy również w przypadkach przejęcia nieruchomości, 
objętej postępowaniem egzekucyjnym, na własność przez wie­
rzyciela. Zbycie przez nabywcę z egzekucji w toku postępowa­
nia egzekucyjnego na rzecz osoby trzeciej swych praw  do nie­

ruchomości nie wpływa na prawo nabycia nieruchomości na 
własność Państwa. Decyzje (ostateczne) o nabyciu nieruchomo­
ści na własność Państwa w ydaje wojewoda.

Decyzja wojewody łącznie z prawomocnym postanowieniem 
sądowym o przybiciu lub jeżeli egzekucja odbywa się w try ­
bie przepisów, które nie przew idują przybicia, łącznie z od­
pisem protokółu licytacyjnego — stanowi tytuł do wpisu 
prawa własności w księdze hipotecznej na rzecz Państwa 
oraz jest tytułem egzekucyjnym do wprowadzenia Państwa 
w posiadanie nieruchomości.

W ierzyciel, który wyraził w stosunku do nabywcy z egze­
kucji zgodę na zaliczenie jego wierzytelności na poczet ceny 
nabycia, może wypowiedzieć tę zgodę w przypadku nabycia 
nieruchomości przez Skarb Państwa

W  razie nabycia nieruchomości na własność Państwa, na­
bywcy z egzekucji należy zwrócić złożoną przez niego rękoj­
mię; ponadto Skarb Państwa zwróci nabywcy z egzekucji wszel­
kie sumy wpłacone w wykonaniu warunków licytacyjnych oraz 
wszelkie koszty i opłaty, uiszczone w związku z przeniesieniem 
praw a własności. Opłata stemplowa wraz dodatkiem sam orzą­
dowym, jeżeli je j nie uiszczono, zostanie umorzona. Jako w y­
nagrodzenie strat, poniesionych w związku z nabyciem z eg­
zekucji, Skarb Państwa wypłaci nabywcy z egzekucji jeden 
procent ceny nabycia nieruchomości.

Przepisów ustawy — według projektu — n 'e  stosuje się, 
jeżeli nabywcą z egzekucji jest małżonek, krewny w prostej 
linii lub krewny w bocznej linii do drugiego stopnia — w ła­
ściciela nieruchomości, objętej postępowaniem egzekucyjnym, 
lub współwłaściciel tej nieruchomości.

P A R C E L A C J A  Z A D Ł U Ż O N Y C H  

N IE R U C H O M O Ś C I Z IE M S K IC H

Rządowy p ro je k t ustawy o parcelacji zadłużo­
nych nieruchom ości ziemskich (d ruk sejm owy N r  22) 
stanowi w  art. 1 (dosłownie):

Nieruchomości ziemskie, zaliczone do gospodarstw wiejskich 
grupy B i C w rozumieniu art. 3 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 października 1934 r o konwersji
i uporządkowaniu długów rolniczych (Dz. U. R. P. z 1936 r. 
N r 5, poz. 59), mogą być parcelowane przez Państwowy Bank 
Rolny według zasad ustawy niniejszej.

Następnie p ro je k t regu lu je : w  rozdziale I  —
parcelację nieruchom ości zadłużonych pow yżej 
100% szacunku, k tó rych  w łaściciele n ie w yw ią zu ją  
się z zobowiązań p ła tn iczych, i w  rozdziale I I  —  
parcelację kom isową Państwowego Banku Rolnego 
na wniosek w łaściciela.

Parcelację ad I  —  p row adzi się przym usowo na 
podstawie orzeczenia wojewódzkiego urzędu roz jem ­
czego do spraw m ają tkow ych  posiadaczy gospo­
darstw  w ie jsk ich, parcelację  ad I I  —  p row adzi się 
na wniosek w łaścicie la  nieruchomości, obciążonej 
długam i.

V \ A 7 A R T A T  N T K  w s z c z ą ł  a k c j ę  z j e d n a n i a  s z e r s z y c h  z a s t ę p ó w  p r e n u m e r a t o r ó w
JY W  x  i.IV NA ROK 1939; PO W OD ZEN IE TET AKCJI ZALEŻY W  DECYDIJTACET MIERZE
-------------------------------------------------OD W SPÓ ŁD ZIAŁA NIA  W SZYSTKICH P.P. NOTARIU SZÓW  — NA RZECZ C ZA ­

SOPISMA W Y DA W ANEGO PRZEZ IZBY N O TARIA LNE R. P .; W  O STA TNIM  Z E ­
SZYCIE 3.-1938 R. ZAM IESZCZONE SĄ NA KOŃCU KARTY PROPAGANDOW E,
O KTÓRYCH R OZPO W SZECHN IENIE WŚRÓD IN ST Y T U C JI I PRAW NIKÓW  Z OD­

PO W IED N IĄ  ZACH ĘTĄ  -  U SILN IE P.P. N OTARIU SZÓW  PROSIMY.
PRAWA

PRYWATNEGO ZESZYT 1.-1939 R. „KW ARTALNIKA PRAW A PR Y W A TN EG O " UKAŻE SIĘ 
W  M IESIĄCU LUTY M  R. B.



Orzecznictwo sądowe
Z  J U D y K A T U R l J  S Ą D U  N A / W L / Ż S Z E G O

ODDANIE W POSIADANIE 
PRZY NARUSZENIU ART. 82 

PR. O NOT.
S t a n  s p r a w y .  Powodowie żądali w swym pozwie ustą­

pienia pozwanych z posiadania gruntu, wywodząc, że w czerw­
cu 1934 r. ustną umową, nieważną dla braku przepisanej 
ustawą formy aktu notarialnego, sprzedali ojcu pozwanych 
7 morgów swego gruntu za 2000 zł. i w wykonaniu tej um o­
wy oddali mu wymieniony grunt w posiadanie.

Obydwa Sądy powództwo oddaliły z założenia, że żądanie 
powodów zwrotu gruntu jest niedopuszczalne wobec przepisu 
§ 1432 ustawy cywilnej z roku 1811.

Sąd Najwyższy uchylił zaskarżony wyrok.

Z  u z a s a d n i e n i a .  Skarga kasacyjna zarzuca 

naruszenie § 1432 u. c. i a rt. 82 rozp. Prez. Rzpl. 

z 27 październ ika  1933 r. zawierającego Prawo

o notariacie  (Dz. U . n r. 84 poz. 609). Skarga kasa­

cy jn a  jest uspraw ied liw iona  z następujących p rz y ­

czyn:
W e d łu g  § 1432 u. c. n ie można żądać zw ro tu  za­

p ła ty  d ługu  przedawnionego lub  takiego, k tó ry  jest 

n iew ażny ty lk o  d la  braku  fo rm y, albo do ściągnię­

cia którego ustawa odm aw ia jed yn ie  p raw a skargi, 

podobnie jeże li kto  uiszcza zapłatę, o k tó re j w ie, że 
je j  nie jest d łużny. N iezachow anie  fo rm y  w  razie  
ustawowego przym usu notarialnego pociąga za sobą 

nieważność bezw zględną  (wstęp do § 879 u. c., k tó ­

rem u obecnie odpow iada art. 56 § 1 kod. zob.) wsku­

tek w ykroczenia przeciw ko ustawowem u zakazowi 

zaw ierania  w  oznaczonym zakresie um ów n ie fo rm a l­

nych.

O m aw iana nieważność nie podpada w ogóle pod  

$ 1432 u. c. Czy fo rm a  aktu notaria lnego, wym agana 

ustawą może być zastąpiona ja ką  inną fo rm ą  tudzież 

czy i w  ja k i sposób skutki niezachowania przepisa­

nej fo rm y  aktu notaria lnego mogą być uchylone, 

ocenić należy jed yn ie  i w yłączn ie  w ed ług  przepisów, 

w ydanych  d la  poszczególnych czynności praw nych 

bądź też norm ujących  ustaw owy przym us n o ta ria l­

n y  d la  pew nej g ru py  czynności praw nych. Form a 

aktu notaria lnego może być zastąpiona w  m yśl §§ 

551 i 1278 ust. 2 u. c. w  b rzm ien iu  now eli I I I  p ro - 

tokułem  sądowym  p rzy zrzeczeniu się i zbyciu dzie­

dzictwa, zaś w  m yśl § 2 art. 82 Praw a o notariacie  

w  postępowaniu sądowym  form ę przepisaną w  § 1 

zastępuje u k ład  lub  orzeczenie sądowe. B rak  fo rm y  

aktu notaria lnego p rzy  przyrzeczeniu świadczenia 

sposobem darm ym  uchyla  się przez rzeczywiste póź­

niejsze oddanie przyrzeczonego przedm iotu , w  skut­

kach swoich równoznaczne z natychm iastow ym  urze­

czyw istnieniem  darow izny, w o ln ym  od przym usu no­

ta ria lnego  (zasada § 1 pkt. d ustaw y z 25 lipca  1871 

Dzpp. austr. N r. 76, u trzym ane j w  mocy a rtyku łem  

137 pr. o not. i § 2 a rt. 358 kod. zob.).

A to li  rzeczywiste oddanie przedm iotu  w  w ykona­

n iu  n ie form alnego przyrzeczenia szczodrobliwego po 

w ejściu  w  życie Praw a o notariac ie  skutecznie na ­

stąpić może ty lk o  co do rzeczy ruchom ych, n ie zaś 

co do nieruchom ości wobec postanow ienia art. 82 § 1 

Praw a o notariacie, że um ow y o przejście, o g ran i­

czenie lub  obciążenie p raw a własności do n ierucho­
mości p o w in n y  być pod nieważnością samej um ow y 

sporządzone w  fo rm ie  aktu notaria lnego. T y m  b a r­
dzie j n ie może odnieść skutku oddanie n ieruchom o­

ści w  w ykonan iu  n ie fo rm a ln e j um ow y sprzedaży, 

m ające j miejsce po w ejściu  w  życie Praw a o nota ­

riacie.

O dda n ie  posiadania nieruchom ości w  w yko na n iu  

n ieform a ln ej u m o w y, dotyczącej przejścia praw a  

własności, jest ze sta?iowiska art. 82 P ra w a  o nota­

riacie i  wstępnego postanowienia  § 879 u. c. bez zna­

czenia. Przepisu tedy § 1432 w. c. poza przypadkiem  

w yk o n a n ia  n ieform a ln ej d a ro w izn y , nie stosuje się 

do żądania zw ro tu  świadczenia z u m ów , podle gają ­

cych p rzym u so w i notarialnem u, wskutek niezacho­

w an ia  przepisanej fo rm y bezw zględnie niew ażnych.

Żądanie zw ro tu  w  sprawie opiera się na zasadzie 

w yrażone j w  §§ 877 i 1435 u. c. ( C . l 1.460138).

Z DZIEDZINY ODMOWY 
DOKONANIA CZYNNOŚCI

S t a n  s p r a w y .  Notariusz X  odmówił petentom sporzą­
dzenia aktu notarialnego pokwitowania z odbioru przez nie 
należności od nabywców za sprzedane im działki z m ajątku 
petentów, uznając, że wydane im w tym przedmiocie odno­
śne zaświadczenia M inisterstwa Skarbu w chwili, kiedy miał 
być sporządzony rzeczony akt (25.V .1937 r.), wygasły na sku 
tek upływu wyszczególnionych w nich terminów, oraz doda­
jąc, że w przypadku żądany akt podlegał kontroli M inister­
stwa Skarbu ze względu na obciążający m ajątek dług w w y­
sokości 3291 rubli 21 kop na rzecz Skarbu Państwa, jak rów ­
nież W ydziału Likwidacyjnego ze względu na przynależność 
petentek do obywateli Z. S. R. R., tudzież kontroli Komisji 
Dewizowej.

Sąd Okręgowy pozostawił bez uwzględnienia skargę peten­
tów na czynności notariusza.

Sąd Najwyższy z mocy art. 66 § 4 prawa o notariacie 
uchylił postanowienie Sądu Okręgowego.

Z  u z a s a d n i e n i a .  Jak w yn ika  z osnowy za­

świadczeń M in is te rs tw a  Skarbu, w brew  w yjaśn ien iu , 

złożonemu przez notariusza i stanowisku Sądu O krę­

gowego, te rm in y  w  n ich  wyszczególnione, ja k  to słu­

sznie podnosi zażalenie, m ia ły  na względzie ty lko  

okresy, w  ciągu k tó rych  należało dokonać wyłuszczo- 

nych w  n ich aktów  sprzedaży, dokonanie zaś w p ła t 

należności szacunkowych nie zostało żadnym  te rm i­

nem ograniczone, lecz jed yn ie  by ło  ściśle wskazane,



ja k ie  przeznaczenie w in n y  otrzym ać w p ły w y  szacun­

kowe i dop ilnow an ie  tego zostało zlecone n o ta riu ­

szowi, k tó ry  m ia ł stw ierdzić aktem  urzędow ym  

uiszczenie należności szacunkowej w  całości lub  w  

pew nej je j części przez nabywców  w ym ien ionych  w 

postanow ieniu Sądu Okręgowego działek.

W  tych w arunkach notariusz obow iązany b ył je ­

d yn ie  spraw dzić, czy akt sprzedaży, w zględnie  akty  

sprzedaży z. m ajątku petentów zostały ju ż  sporządzone 

w  term inach, oznaczonych w  w y d a n y c h  przez M in i ­

sterstwo Skarbu zaświadczeniach, i  w  w yp a d k u  w  

tym  w zględzie  p o zyty w n y c h  ustaleń dokonać żąda­

nych  od niego aktów  p ok w itow a li z uiszczeniem należ­

ności szacunkowych lub ich części, chociażby osoby 

interesowane dom agały się ich sporządzenia po u p ły ­

w ie  term inó w , określonych, przez M inisterstw o S k a r­

bu w  swoich zaświadczeniach d la  sporządzenia ak­

tów  n ota ria ln ych  kupna sprzedaży. Uiszczenie nale­

żności szacunkowych stanow i ty lk o  w ykonanie  w a ­

runków  um ow y kupna sprzedaży, względnie um ów  

kupna sprzedaży i da je  możność w łaśnie n o ta riu ­

szowi skierow ania tych należności zgodnie ze wska­

zówkam i M in is te rs tw a  Skarbu, w jego zaświadcze­
niach powyższych przytoczonych, przyczym  ze 

względu na konieczność stosowania się w  p rzypad ­

ku do zarządzeń dew izow ych notariusz w in ie n  b y ł 

dzia łać w  granicach dekretu Prezydenta Rzeczypos­

p o lite j z d n ia  26 .IV . 1936 r. w  sprawie obrotu p ie ­

niężnego z zagranicą oraz obrotu zagranicznym i

i k ra jo w y m i środkam i p ła tn iczym i (Dz. U . poz. 249), 

tudzież w  zakresie wydanego w  tym  przedm iocie 

rozporządzenia M in is tra  Skarbu z dnia  24.V I I .  1936 

r. (Dz. U . poz. 419). —  ( C . l . 1067/38).

S P R O S T O W A N IE  W Y K A Z U  H IP O T E C Z N E G O  
Z W N IO S K U  W Ł A D Z Y  A D M IN IS T R A C Y J N E J

S t a n  s p r a w y .  Sąd Apelacyjny zmienił postanowienie 
W ydziału Hipotecznego i odmówił zatwierdzenia wniosku 
urzędu wojewódzkiego, zgłoszonego do działu I i II wykazu 
hipotecznego dóbr X  w przedmiocie sprostowania numeru, ob­
szaru i ceny parceli, wyznaczonej na własność Józefowi G. 
orzeczeniem prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskiego. Sąd A pe­
lacyjny powołał się na to, że popełniona omyłka nie jest tak 
oczywista, aby mogła ulec sprostowaniu, ponadto zmiany, 
wprowadzone do wykazu hipotecznego, mogłyby być oparte 
tylko na dwustronnej umowie lub na wyroku prawomocnym.

Sąd Najwyższy uchylił zaskarżone postanowienie.

Z  u z a s a d n i e n i a .  Stosownie od art. 1, 2 i 3 
ustawy hipotecznej do ksiąg hipotecznych mogą być 
wciągnięte ty tu ły  prawne, oparte na aktach urzędo­
wych, odpow iadające w arunkom , wskazanym w  art. 
20 ust. h ip ., a więc przedewszystkiem ty tu ł p raw ny 
musi odpowiadać przepisom prawa, które określa ją  
w a ru n k i jego ważności. T y tu ł ten może zatym  pocho­
dzić od obu kontrahentów  lub od jednego z nich, 
względnie od pewnego organu w ładzy, jeś li ty lko  
odpow iada to przepisom prawa.

Stosownie do art. 61 p. 1— 3 ustaw y z dn ia  28 g ru ­
dn ia  1925 r. o w ykonan iu  re fo rm y  ro ln e j (Dz. U . nr. 
1/1926 poz. 1) przeniesienie własności p rzy  parcela­
c ji, przeprow adzonej przez urzędy ziemskie, nastę­
pu je  przez orzeczenie okręgowego urzędu ziemskie­
go, którego odpis stanowi ty tu ł do przewłaszczenia 
nieruchomości w  księdze hipotecznej, przyczym  wpis 
hipoteczny następuje na żądanie nabyw cy lub  okrę­
gowego urzędu ziemskiego. Z  m ocy l i t .  c) p. 1 art. 14 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 
października 1933 r. o zespoleniu urzędów ziemskich 
(Dz. U . nr. 85/1933 r. poz. 635) od 1.1.1934 r. u p ra w ­
nienia okręgowych urzędów ziemskich i ich prezesów 
przeszły na w ojew odów . Z  m ocy zatym  powyższych 
szczególnych przepisów odpis decyzji w o jew ody w  
kw estii przeniesienia własności p rzy  parce lac ji, do­
konanej przez w ładze ziemskie, stanow i ty tu ł h ip o ­
teczny, u lega jący u ja w n ien iu  w  w ykazie h ipotecz­
nym  na żądanie w ojew ody.

Jak to ju ż  w y ja ś n ił Sąd N a jw yższy w  orzeczeniu 
kom pletu  całej b. Izby  I  nr. 29 z r. 1924 Zb. U rz., 
ocenie sądów nie u legają  rozporz. i decyzje w ła d z  
ad m in istra cyjn ych , w yd a n e  przez w ładzę, do tego 
upraw nioną, z zachowaniem  zasadniczych przepisów  
postępowania adm inistracyjnego. Jeśli w ięc w  p rz y ­
padku decyzja  w o jew ody w  przedm iocie sprostowa 
nia o m y łk i w  orzeczeniu okręgowego urzędu ziem ­
skiego została w ydana z zachowaniem powyższych 
w arunków , to n ie będzie m ogła ona wogóle ulcc oce­
nie sądów, w brew  pog lądow i w yrażonem u w  zaskar­
żonym postanowieniu.

Stosownie do art. 81 rozp. Prezydenta Rzczp. z 22 
m arca 1928 r. o postępowaniu adm in is tracy jnym  
(Dz. U . n r. 36/1928 r. poz. 341) w ładza może z u rzę ­
du sprostować w  swej decyzji oczywiste o m yłk i
i wskutek tego ze w zględów w yżej wyłuszczonych 
zasadność takiego sprostowania nie może ulegać oce­
nie sądów powszechnych. Powyższy przepis stosuje 
się w  postępowaniu w ładz ziemskich z mocy art. 1
i 115 powołanego rozporządzenia.

Z  powyższego w yn ika , że sprostowanie o m y łk i w  
ostatecznym orzeczeniu okręgowego urzędu ziemskie­
go przez decyzję w o jew ody zostało dokonane przez 
władzę do tego upraw n ioną  i zasadność tego spro­
stowania, któ re  stanowi ty tu ł hipoteczny, nie ulega 
ocenie sądów, a zwłaszcza nie ulega je j kwestia, czy 
zachodziła w  istocie om yłka  oczywista w  sprostowa­
nym  orzeczeniu, gdyż rozstrzygnięciu m ogła ona u le ­
gać ty lk o  w  tryb ie  instancji adm in is tracy jnych . 
(C . l .  1432/37).

IS T O T A  I  Z A K R E S  S A M O D Ł U Ż N IC Z E J  P O R Ę K I

S t a n  s p r a w y .  Aktem z dnia 19 stycznia 1931 r. W ła­
dysław S. scedował Stanisławowi Z. dług gruntowy, ciążący 
na nieruchomości X  w sumie 10.000 zł. i przyjął względem 
Stanisława Z . „samodłużniczą porękę na to, że scedowany 
przez W ładysław a S. dług gruntowy będzie przez dłużnika 
w wysokości 10.000 zł. pokryty". Aktem z dnia 14 września 
1931 r.- Stanisław Z. scedował ten dług gruntowy Komunal­
nej Kasie Oszczędności celem zabezpieczenia pretensji Kasy 
do cedenta. Ponieważ nieruchomość została sprzedana w dro­
dze egzekucyjnej, a dług gruntowy został pokryty ceną kupna 
tylko do wysokości 6534 zł., przeto Kasa Oszczędności żądała 
zasądzenia od W ładysław a S. 3466 zł.



Obydwa sądy powództwo uwzględniły z zasady, iż z tre ­
ści aktu notarialnego z dnia 19 stycznia 1931 wynika jasno 
zobowiązanie W ładysław a S., że dokument ten nie wymaga 
żadnej interpretacji, że jest to poręczenie określone w § 765 
k. c. 1896 r.

Sąd Najwyższy uchylił zaskarżony wyrok.

Z  u z a s a d n i e n i a .  Sąd A p e la c y jn y  oparł 
swój w y ro k  na założeniu, iż w  akcie n o ta ria lnym  
z 19 stycznia 1931 r. należy dopatrzyć się sam odłu- 
żniczej poręki z § 765 k. c. 1896 r. Jak to słusznie
i zasadnie skarga kasacyjna zarzuca, w  akcie tym
i oświadczeniu nie można się dopatrzyć poręki z § 
765 k. c., a lbow iem  poręczeniem, unorm ow anym  w 
§§ 765 i nast. k. c., jest zobowiązanie się w ie rzy ­
c ie low i osoby trzecie j clo odpow iedzialności za w y ­
pełnienie zobowiązania przez tę osobę trzecią. M usi 
w ięc istnieć stosunek o b lig a to ry jn y  m iędzy tą osobą 
trzecią, jako  d łużnik iem , a je j  w ierzycie lem . W  da­
nym  przypadku  pozwany W ła d y s ła w  S. p rz y ją ł ,,sa- 
m odłużniczą porękę“ , że d ług  g ru n to w y  będzie przez 
d łużn ika  w  wysokości 10.000 zł. p o kry ty . T łu m a ­
cząc rozum nie to oświadczenie pozwanego, należy 
,,porękę“  rozumieć tak, że pozw any gw aran tow a ł 
S tan is ław ow i Z ., iż d ług  g ru n to w y  zostanie przez 
d łużn ika  rzeczowego w  ja k ik o lw ie k  sposób pokry ty , 
to jest in n y m i s łow y: gw aran tow a ł, że d ług  g ru n to ­
w y  znajdzie  pokrycie  w  wysokości 10.000 zł.

Przy d ługu  g run tow ym  obowiązek d łu żn ika -w ła - 
ściciela obciążonej nieruchom ości ogranicza się do 
zaspokojenia w ierzycie la  z g run tu  lub  do dopuszcze­
nia  egzekucji z g run tu , nie łączy go natom iast z w ie ­
rzycie lem  żaden stosunek o b lig a to ry jn y  (§ 1191 k. 
c.). N ie  można przeto stosować do um ow y gw aran ­
c y jn e j, k tó rą  pozw any zaw arł z Stanisławem  Z., 
przepisu § 765 i nast. k. c. i w  związku z powyższą 
zasadą nie można stosować § 401 k. c.

Stanisław  Z . aktem  n o ta ria ln ym  z dn ia  14 w rze­
śnia 1931 r. odstąp ił pow odow ej Kasie powyższy dług 
grun tow y. W’ m yśl § 401 k. c. na nowego w ie rzyc ie ­
la przechodzą razem z w ierzyte lnością  zabezpiecza­
jące ją  h ipo tek i i p raw a zastawu oraz p raw a  z usta­
now ionej d la  n ie j poręki. Ponieważ jednak prawo 
przysługu jące S tan is ław ow i Z .  na podstaw ie um o­
w y  g w a ra n cy jn e j nie podpada pod żadne z w ym ie ­
n ionych w  § 401 k. c. p raw , przeto nie przechodzi 
ono na nowego w ierzycie la  d ługu  gruntowego na 
podstaw ie powyższego przepisu. Prawo to m ogłoby 
zostać przelane na pow odow ą Kasę ty lk o  na podsta­
w ie szczególnej um owy, k tó re j is tn ienia  Sąd A p e ­
la c y jn y  nie usta lił.

N a  tle  powyższego należy uznać, że za w ypełn ienie  
zobow iązań rzeczow ych właściciela g ru n tu  wobec 
w ierzycie la  d ługu  gruntow ego nie może b yć udzie­
lone poręczenie. —  ( C . I I I . 47136).

Z  P O S T A N O W IE Ń  S Ą D U  O K R Ę G O W E G O  
W  P O Z N A N I U

MOC PR A W N A  UGODY SĄDOW EJ

Zarządzeniem pośrednim z dnia 3 października 1938 r. uza­
leżnił Sąd Grodzki w Poznaniu załatwienie wniosku o wpis 
zmiany własności nieruchomości Poznań — Jeżyce wykaz L. 
986 od przedłożenia ugody z dnia 8 marca 1938 r. zaopatrzo­
nej w zaświadczenie prawomocności.

Zażalenie jest w myśl § 71 ust. o ks. wiecz. dopuszczalne, 
a w rzeczy samej nie można mu odmówić słuszności.

W  ugodzie z dnia 8 marca 1938 r. zaw artej przed Sądem 
Okręgowym w Poznaniu sprzedająca zwolniła kupującą od 
wykazania zapłaty reszty ceny kupna przy skorzystaniu z peł­
nomocnictwa do powzdania nieruchomości Poznań — Jeżyce 
wykaz L. 986. W spom niana ugoda zastępuje stwierdzenie fak­
tu zapłaty przez notariusza w akcie powzdania, co musiało 
mieć miejsce w myśl pierwotnych postanowień umowy sprze­
daży.

Upoważnienie w ugodzie sądowej do skorzystania z pełno­
mocnictwa bez pierwotnego warunku pod jakim  pełnomocnic­
two udzielono jest prawnie skuteczne, gdyż zostało wykazane 
w formie zgodnie z przepisami § 29 ust. o ks. wiecz.

Żądanie sądu I instancji, aby żaląca się wykazała, że ugo­
da jest prawomocna, nie jest słuszne. Żądania tego nie uza­
sadniają przepisy art. X IV  i LIV  przep. wpr. o sąd. post. 
egzek. jako odnoszące się do orzeczeń sądowych. Ugoda nie 
jest orzeczeniem Sądu, lecz zgodnym objawem woli stron. Po­
nadto ugoda nie staje się prawomocną na skutek upływu te r­
minu do je j zaskarżenia analogicznie do orzeczeń sądu, gdyż 
wogóle nie podlega zaskarżeniu w drodze środków prawnych, 
lecz wiąże strony natychmiast z dniem je j zawarcia w spo­
sób ostateczny, chyba że strony co innego w samej ugodzie 
postanowiły. T a  ostatnia okoliczność w ugodzie z dnia 8 m ar­
ca 1938 r. nie zachodzi. Ugoda wiąże przeto strony i Sąd bez­
zasadnie żąda wykazania, że jest ona prawomocna.

W YKREŚLENIE H IPO TEK I M AŁOLETNIEGO

Sąd Grodzki odmówił wnioskowi o wykreślenie hipoteki 
w dziale III pod nr 7 z powodu nieprzedłożenia zatwierdze­
nia Sądu opiekuńczego zezwolenia na wykreślenie.

Zażalenie jest dopuszczalne ( §71  ord. hip.) i w rzeczy sa­
mej uzasadnione.

Zatwierdzenie sądu opiekuńczego wymagane jest jedynie 
w przypadkach przewidzianych § 1643 k. c. Przepis ten ma 
zastosowanie również wówczas, gdy władzę rodzicielską spra­
w uje matka (§ 1686 k. c.).

Do zwolnienia od odpowiedzialności hipotecznej wymagane 
jest zezwolenie tylko wówczas, gdy dana czynność zdziałana 
została przez opiekuna (§ 1822 pkt. 13 k. c.). Ojciec ani m at­
ka takiego zezwolenia nie potrzebuje tym bardziej, jeżeli ze­
zwolenie na wykreślenie udzielone zostało w wypełnieniu za­
ciągniętego przez spadkodawcę małoletnich zobowiązania, co 
wynika z § 3 umowy notarialnej z 10.V.24 r.
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M A R I A N  K U R M A N

USTAWODAWSTWO POLSKIE
W C H O D Z Ą C E  W  Z A K R E S  C Z Y N N O Ś C I 

NOTARIALNYCH I HIPOTECZNYCH
ZA ROK 1938

O R A Z  O R Z E C Z N IC T W O  Z A  T E N Ż E  C Z A S  

SĄDU NAJWYŻSZEGO I. C.*)

A d w o ka tu ry  ustró j — U staw a z dn. 4.V. 1938, poz. 289.
A k tu  brak fo rm y . W  razie zawarcia umowy ustnej, a następ­

nie stwierdzenia je j na piśmie, nie może być podniesiony za­
rzut nieważności umowy z powodu braku fo rm y  aktu  notaria l­
nego na tej podstawie, iż jeden z kontrahentów czytać nie 
umie. 16 marca 1937 r. S. N. C. II. 3194/36.

A lim e n ty . Obowiązek daw ania alim entów  dzieciom , w po­
trzebie zostającym, przez rodziców, przewidziany w art. 240 
k. c. Kr. P., polegać może na zaspokajaniu potrzeb życiowych; 
nie należy jednak do takich potrzeb płacenie długów syna 
przez matkę. 14.X.1936 r. S. N. C. I. 26/36.

P ow ództw o żony  o a lim en ty , która własną pracą zarabia na 
swe utrzymanie, je ś li n ie  jes t w inna  rozłąki, może liczyć na 
utrzymanie odpowiednio do stanu m ajątku mężowskiego, jak 
to miało miejsce przez ciąg małżeńskiego pożycia. 14.VIII. 
1936 r. S. N. C. I. 777/36.

Zm iana m aterialnego stanu stron może powodować zm n ie j­
szenie, w zg lędnie  podw yższenie, praw om ocnie zasądzonych a li­
m en tów  od czasowego tylko zmniejszenia się dcchodów zobo­
wiązanego i ustanawiać czasową zmianę wysokości zasądzonej 
poprzednio renty. (S. N. 31 sierpnia 1938. C. I. 2521/37).

A ptekarsk iego  zaw odu w yko n yw a n ie  — Ustawa z dn. 25.III. 
1938 r. (Dz. Ust. N r 23, poz. 202).

Bródno  — Przyłączenie części Gminy Bródno do powiatu 
prasko-warszawskiego w m. st. W arszawie — rozp. Rady M i­
nistrów z dn. 22 września 1938 r. — Dz. Ust. N r 72, poz. 518.

B udow lane prawo. Rozp. Ministr. Spr. W ewn z dn. 23.III.
1938 o uzupełn ien iu  w yka zu  m iast, wymienionych w art. 364 
ust. 3 praw a budowlanego — (Dz. Ust. 21, poz. 185).

Pod pojęcie b u d yn ku  „przeznaczonego na celc m ieszka lne'1, 
w sensie § 32 rozporządzenia z dnia 3/X I. 1927 r. (Dz. Ust. 
R. P. poz. 913), obecnie art. 2—6 ustawy z dnia 24/111.1933 r.
o ulgach dla nowowznoszonych budowli (Dz. Ust. R. P. poz. 
173) i §§ 6— 12 rozporządzenia wykonawczego z dnia 7/VI.
1934 r. (Dz. Ust. R. P. poz. 494), nie podpada ją  budynki, 
które, ja ko  z góry  specja ln ie  przystosow ane dla celów  biuro­
w ych, zostały pozbawione zwykłych cech używalności mie­
szkalnej.

Urządzenie budowlane, specjalnie przystosowane do celów 
biurowych, a nie praktykowane w budynkach, przeznaczonych 
na cele mieszkalne, pozbaw ia ją  cały bud yn ek  charakteru, 
przeznaczonego na cele m ieszkalne  w sensie wyżej wymienio­
nego § 32 — o ile, nie stanowią odrębnego kompleksu budo­
wlanego i gospodarczego, pozostają one w związku celowym 
z całością planu budynku.

W arunek przeznaczenia budynku na cele mieszkalne, jako 
warunek ulg podatkowych z art. 33 p. p. 1 i 2 rozporządzenia

*) Dorocznym zwyczajem rozpoczynamy druk opracowania 
P. M ariana K urm ana, które obejm uje systematyczne zestawie­
nie ustawodawstwa i orzecznictwa kasacyjnego (dla ziem środ­
kowych i wschodnich) w zakresie spraw, wiążących się cho­
ciażby tylko pośrednio z praktyką notarialną. (R e d.).

Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22/IV. 1927 r. (Dz. Ust. 
R. P. poz. 372), podlega ocenie według momentu ukończenia 
budowy. (Wyr. z dnia 15 lutego 1937 r. 1. rej. 7331/34).

Prawo potrącenia od podlegającego opodatkowaniu ogól­
nego dochodu sum, zu ży tych  na budow ę dom u m ieszkalnego, 
przewidzianego w art. 3 ustawy z dnia 24 marca 1933 roku 
(poz. 173 Dz. Ust.), nie odnosi się do dochodu z roku poprze­
dzającego rok, w którym rozpoczęto budowę. (Uchwała Kole­
gium Zwiększonego z dnia 4 grudnia 1937 r. 1. rej. 2196/34).

B udow lana ustaw a  — patrz P rzeciw lotn icza  i przeciw gazo­
w a obrona — Dz. Ust. 32/1938, poz. 278. (Zabudowa — za­
drzewienie — obsianie traw ą — ogrodzenia — schrony).

Instytucją odwoławczą od skierowanych do właścicieli dzia­
łek nakazów  w ła d z g m innych  uiszczenia na podstaw ie art. 174 
praw a budow lanego zw rotu  pierw szego urządzenia  idic  — jest 
wymieniona w ustępie drugim wspomnianego przepisu pań­
stwowa władza nadzorcza. (W yr. z dnia 19 lutego 1937 r. 
1. rej. 2573/35).

Przez prawo kierowania robotami budowlanymi, o którym 
mówi art. 369 praw a budowlanego z dnia 16 lutego 1928 r. 
(Dz. Ust. R. P. poz. 202), rozumieć należy odnośnie do osób, 
do których przed wejściem w życie cytowanego prawa miały 
zastosowanie przepisy austriackiej ustawy przemysłowej z dnia 
15 marca 1938 r. (Nr. 39 Dz. U. P.) oraz ustawy z dnia 26 
grudnia 1893 r. (Nr. 193 Dz. U. P.), uzyskanie koncesji na 
wykonywanie przemysłu budowlanego. (Wyr. z dnia 5 kw iet­
nia 1937 r. 1. rej. 2143/35).

Pod pojęcie  bud yn ku  w ykończonego  z art. 9 p. b ustawy 
z dnia 24 marca 1933 roku o ulgach dla nowowznoszonych bu­
dowli (poz. 173 Dz. Ust.), nie podpada budynek mieszkalny, 
przebudowany z budynku, przeznaczonego do celów przemysło­
wych. (Wyr. z dnia 27 października 1937 r. I. rej. 5065/35).

Budow le now ow znoszone  i części dobudow ane  oraz niektó­
re inwestycje w budynkach istniejących (ustaw a in w estycyjna  
z dn. 7 kwietnia 1938 r. Dz. Ust. 26, poz. 223 — Rozdział VII, 
art. 24) zwalnia się na okres 10-letni: 1) od p oda tków  od n ie­
ruchom ości lub budynkowych, pobieranych na rzecz państwa
i związków samorządowych, 2) od wszelkiego rodzaju danin  
publicznych  (art. 24 i następne).

D la nowowznoszonych budowli i części dobudowanych, — 
zawierających lokale m ieszkalne nie w iększe n iż  trzy izbow e  
oraz dla wszelkich budowli w Gdyni przewidziany wyżej okres 
10-letni przedłuża się do la t p iętnastu  (art. 24).

Do dom ów , k tórych  budow a lub dobudow a została rozpoczę­
ta przed  d n iem  1 stycznia 1939 r. stosuje się nadal ulgi, prze­
widziane w ustawie z dn. 24 marca 1933 o ulgach dla nowo­
wznoszonych budowli (Dz. Ust. 22, poz. 173) craz w art. 7 
rozp. P ta  Rtej z dn. 1.VI.1927 o popieraniu rozbudowy m. 
Gdyni (Dz. Ust. 27, poz. 190) a do loka li w  tych  dom ach  — 
ulgi przewidziane w art. 2 p. 4 dekretu P ta  Rtej z dn. 14.XI.
1935 (Dz. Ust. 82, p. 505) i rozp. z dn. 24.X  1934 (Dz. Ust. 
94, p. 848).

Buraczana gospodarka. Obwieszczenie M inistra Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dn. 14.X.1938 r. w sprawie ogłoszenia jed ­
nolitego tekstu dekretu P ta  Rtej z dn. 3.XII.1935 r. o uregu­
lowaniu gospodarki cukrowej i buraczanej (Dz. Ust. 83/1938, 
poz. 567).

C udzoziem cy. D ecyzja  w yd zia łu  hipotecznego, za tw ierdza ją ­
ca w niosek o przepisaniu  ty tu łu  w ałsności na  cudzoziem ca, nie 
mającego zezwolenia na nabycie nieruchomości, może być 
wzruszona jedynie w trybie apelacji lub w drodze procesu cy­
wilnego i nie jest wydział hipoteczny uprawniony do powtór­
nego rozpoznania już zatwierdzonej, choćby z dopuszczeniem 
błędów natury prawnej czy faktycznej. 10.V I.1936 r. C. I. 
707/36.

C ukrow a gospodarka  — patrz Buraczana gospodarka.



C zynsz w ieczysty  jest należnością p ła tną  periodycznie, nawet 
wtedy, jeśli pewne atrybuty praw a własności umowa wieczy­
stej dzierżawy przenosi na czynszownika, a wskutek tego ule­
ga przedaw nien iu  p ięcio le tn iem u, obejmującemu wszystko, co 
jest płatne periodycznie (cz. 3 art. 2277 k. c. Nap.). S. N. 23 
września 1937 r. (C. I. 2682/36).

D arow izna. Po przyjęciu przez trzeciego zobowiązania, za­
strzeżonego w umowie darowizny na jego korzyść, obdarow a­
ny nie może zwolnić się od jego wykonania przez zrzeczenie 
się darowizny i zwrot przedmiotu darowanego. S. N. 13 m aja 
1938. G. S. W. — N. K. Z. N r 44 r. 1938.

Podstawą istnienia krótkiego terminu prekluzyjnego, przewi­
dzianego w art. 957 k. c. Nap. jest domniemanie przebaczenia  
ze strony darującego, wskutek czego zarówno skarga już wyto­
czona, jak i samo prawo do skargi o odwołanie darowizny z 
powodu niewdzięczności zostają umorzone nawet przed upły­
wem roku, jeżeli zajdą fakty, dowodzące, iż darujący przeba­
czył obdarowanemu i z nim się pogodził. 29.X .1936 r. S. N.
C. I. 1742/36.

O dnośnie fu n d a cy j.
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych, do którego doszła w 

drodze odwołania sprawa zatwierdzenia uchwały Rady M iej­
skiej o przyjęciu darow izny  nieruchom ości na rzecz gminy 
miejskiej, może odmówić w trybie art. 38 Dekretu z dnia 4 lu ­
tego 1919 roku o samorządzie miejskim (Dz. Pr. P. P. poz. 
140/19) zatwierdzenia tej uchwały z uwagi na to, że darowiznę 
tę uważa za niezgodną z dobrymi obyczajami (art. 18 dekre­
tu o fundacjach i o zatwierdzaniu darowizn i zapisów Dz. Pr. 
P. P. poz. 215/19), aczkolwiek sprawa w trybie przepisanym 
dla zatwierdzenia darowizn nie była rozpoznawana. (Uchwała 
Kolegium Zwiększonego z dn. 30.X I .1937 r. 1. rej. 5574/34).

D ew izow e spraw y.
G dańsk. Porozumienie w przedmiocie uregulowania spraw, 

związanych z oddziaływaniem na Gdańsk polskiej gospodarki 
dewizowej. (Dz. Ust. 28/1938, poz. 253 i 254).

D łużn ik  (art. 288 k. z.). W ierzyciel nie może żądać uzna­
nia czynności p ra w n e j swego d łu żn ika  w stosunku do siebie 
za bezskuteczną, jeżeli dłużnik za uzyskane z czynności fundu­
sze nabył wartości majątkowe, które wystarczają na zaspo­
kojenie wierzyciela. 5.I I .1937 r. C. II. 2378/36.

D ochodow y podatek: 1) ustawa inwestycyjna z dn. 7.IV.
1938 — (Dz. Ust. 26, poz. 223) — ulgi w  p oda tku  dochodo­
w ym :

a) dla wszelkich jedno i dwuizbowych budowli i garażów
b) „ kanalizacji i wodociągów
— w obu punktach a i b do końca 1942 r. (art. 25 i na­

stępne).
2) U staw a z dn. 9 kw ie tn ia  1938 (Dz. Ust. 26, poz. 226).
Do art. 5 ust. o pod. dochodowym — Dz. U st 2/1936, p. 6)

dodaje się ustęp drugi:
W olne są również od podatku dochodowego:
a) d y w id e n d y  od a kcy j spółek a kcy jn ych  oraz dochody  

z udzia łów  w spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością, 
spółdzielniach i w tych gwarectwach, które są osobami praw ­
nymi, —

b) przychody na pokrycie kosztów utrzymania, otrzymywa­
nych od zamieszkałych na obszarze Rtej osób fizycznych, któ­
rych dochody nie podlegają opodatkowaniu na podstawie prze­
pisów działu 1 ust. niniejszej.

3) Rozp. Rady Ministrów z dn. 1 czerwca 1938 r. (Dz. Ust. 
42, poz. 352 o poborze dodatku  sam orządow ego do podatku  
dochodow ego na obszarze pow ia tów  lipnowskiego, nieszaw- 
skiego, rypińskiego, włocławskiego, kaliskiego, kolskiego, ko­
nińskiego i tureckiego.

D ziały. Skierow anie przez w ierzyciela  współwłaściciela nie­
ruchomości egzekucji do  tej nieruchom ości nie stoi na prze­

szkodzie  dokonaniu  dzia łów  pomienionej nieruchomości, po­
nieważ współwłaściciele nieruchomości nie są skrępowani prze­
pisami art. 1097— 1100 u. p. c. co do możności uregulowania 
swych wzajemnych stosunków majątkowych bez naruszenia 
praw już nabytych przez egzekwującego wierzyciela. — I. C. 
S. N. z 3/16 lutego 1938. S. N. C. I. 2873/37

D ział. Od daty wejścia w życie ustawy z 2 lipca 1937 r.
0 likwidacji mienia opuszczonego (Dz. U. poz. 405) kuratorzy  
nad  m ien iem  nieobecnych, objętym tą ustawą bez zezwolenia 
sądu nie m ogą w y to czyć  spraw y o dzia ł nieruchom ości, któ­
rej współwłaścicielem jest nieobecny, gdyż wytoczenie takiej 
sprawy przekracza czynności zwykłego zarządu. (S. N. 22 
września 1938 r. C. I. 1337/38).

D ziecko nieślubne. Prawo do otrzymania wynagrodzenia za 
śmierć ojca wskutek nieszczęśliwego wypadku z winy osoby 
trzeciej przysługuje dziecku  n ieślubnem u  tylko w razie udo­
wodnienia, iż głównym źródłem m aterialnej egzystencji poszu­
kującego była dostarczana mu stała pomoc faktyczna ze strony 
zmarłego ojca, lub w razie uprzedniego zapadnięcia wyroku, 
zasądzającego od niego alim enty na rzecz dziecka nieślubnego. 
29.IX.1936 r. S. N. C. I. 1514/36.

D zierżaw a. Art. 403 w związku z art. 388 Kod. Zob. Jeżeli 
dzierżawca zalega z zapłatą czynszu co najm niej za dwa okre­
sy płatności, w yd zierżaw ia jący  może odstąpić od umowy dzier­
żawy bez potrzeby wyznaczenia dzierżawcy dodatkowego te r­
minu do zapłaty zaległości czynszowej oraz bez potrzeby w y­
powiedzenia tej umowy. Oświadczenie odstąpienia od umowy 
dzierżawy może być dokonane w pozwie o uznanie umowy 
dzierżawy za rozwiązaną. 10.V.1937 r. C. II. 313/37.

D zierżaw cy. U staw a z dn. 25.IV.1938 (Dz. Ust. 29, poz. 
259) o zmianie ustawy o w yku p ie  przez dzierżaw ców  gruntów  
za ję tych  pod b u d yn ki oraz grun tów  czynszow ych  w miastach
1 miasteczkach na obszarze sądów apelacyjnych w W arszawie, 
Lublinie i W ilnie.

Dto obwieszczenie M inistra rolnictwa i reform rolnych z dn.
3.VI. 1938 (Dz. Ust. 42, poz. 354).

E m eryta lne  zaopatrzenie  i odszkodowania — zmiany (Dz. 
Ust. 91, poz. 626).

Fundusz Pracy —  Ustaw a z dn. 14 lipca 1938 r. o zmianie 
ustawy o Funduszu Pracy. (Dz. Ust. 52, poz. 401).

G d yn ia  — Rozp. M inistra opieki społ. z dn. 15 lutego 1938 r. 
(Dz. Ust. 15, poz. 104) o uznaniu uzdrowiska Gdynia — O r­
łowo za posiadające charakter użyteczności publicznej.

Ustawa z dn. 28.111.1938 (Dz. Ust. 22/1938, poz. 190) o 
zmianie rozp. P ta  Rtej o ustroju miasta G dyni (Dz. Ust. 
80/1930, poz. 630), a mianowicie art. 2, 7, 8.

Rozp. Ministrów z dn. 12.X .1938 r. (Dz. Ust. 81, poz. 555)
o upoważnieniu Komisarza Rządu w Gdyni do w ydaw ania  
zezw oleń  na nabyw anie , dzierżawę, użytkowanie lub zarząd 
nieruchom ości.

G órniczego praw a  zmiana — dekret P ta  Rtej z dn. 22 li­
stopada 1938 r. (Dz. Ust. 91, poz. 627).

G raniczny pas —  patrz pas graniczny.
H ipoteka. Obciążenie nieruchomości hipo teką  um ow ną (kau­

c ją  h ipoteczną) może nastąpić w drodze zeznania przez dłuż­
nika jednostronnego aktu notarialnego, zbędne jest przeto 
ujaw nienie w wykazie hipotecznym akcep tac ji aktu  przez w ie­
rzyciela. 13.V .1937 r. S. N. C. I. 2623/36.

U staw a z 24 marca 1920 r„ uznając za nieważne nabycie  
nieruchom ości przez cudzoziem ca, nakazuje zwrócenie się do  
sądu o un iew ażnien ie  transakcji. W ydział Hipoteczny do roz­
strzygania wniosku o to nie jest powołany. (S. N. z 10 czerw­
ca 1936 r. C. I. 707/36).

D ług  — dłużnik — patrz pożyczka.
(d. c. n.)



Z ŻYCIA MAGISTRATURY
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

Z R Z E S Z E N IA  S Ę D Z IÓ W  I  P R O K U R A T O R Ó W

W’ dniach 14. i 15. stycznia r. b. odbyło  się w 
W arszaw ie  doroczne W a ln e  Zgrom adzenie Zrzesze­
nia  Sędziów i P rokura to rów  R. P. —  pod przew od­
n ictw em  P. Jaw orow skiego, Sędziego S. N .

N a  Zgrom adzeniu  b y li  obecni: M in is te r Spra­
w ied liw ośc i P. W .  G rab ow sk i, k tó ry  po w ysłucha­
n iu  dyskusji nad sprawozdaniem  Zarządu G łów ne­
go w yg ło s ił dłuższe przem ówienie, i Podsekretarz 
Stanu w  M in is te rs tw ie  Spraw ied liw ości P. P rof. A .  
Chełm oński, k tó ry  p rzys łuch iw a ł się obradom  przez 
cały czas.

W śró d  depesz g ra tu la cy jnych , ja k ie  nadeszły z 
okaz ji W a lnego  Zgrom adzenia, b y ła  rów nież depe­
sza od P. Z . H u b n e ra , Prezesa Rady N o ta ria ln e j w  
W arszaw ie, k tó ry  w  im ien iu  n o ta ria tu  z łożył m a- 
g istra turze w yrazy głębokiego poważania.

W  dyskusji nad sprawozdaniem  Zarządu G łó w ­
nego roztrząsane b y ły  g łów nie  dw ie  sprawy, a m ia ­
now icie: sprawa uposażeniowa i sprawa ustro jow a—  
pod kątem  w idzenia  niezawisłości sędziowskiej. Te 
wiążące się ściśle ze sobą spraw y —  to podstaw owy 
temat tak wysoce uzasadnionych dążeń sądownictwa 
w  k ie runku  napraw y obecnego stanu rzeczy.

W  dyskusji odzyw ały się sporadyczne głosy, w ią ­
żące poprawę sy tuac ji m a te ria lne j sądownictw a z... 
notaria tem . G łosy te spotkały się z odparciem , w y ­
kazującym  brak podstaw do łączenia tych niezależ­
nych od siebie spraw i zagadnień, i n ie znalazły też 
one żadnego odbicia  w  uchw alonych przez W a lne  
Zgrom adzenie rezolucjach.

Po jednogłośnym  udzie leniu  absolutorium  Z a ­
rządow i G łównem u —  W a ln e  Zgrom adzenie do­
konało w yboru  w ładz Zrzeszenia.

W  w yn iku  w ybo rów  P rezydium  Zarządu G łó w ­
nego Zrzeszenia Sędziów i P rokura to rów  R. P. 
ukonstytuow ało  się, ja k  następuje:

P r e z e s  —  P. Supiński, P ierwszy Prezes S. N .; 
W i c e p r e z e s i  —  P. Fleszyński, Sędzia S. N . i 
R edaktor .,G łosu Sądow nictw a", P. R u dnick i, Prezes 
S. A . w  W arszaw ie, P. D r  Fre n d ł, Prezes S. A . w  
Katow icach; S k a r b n i k  —  P. Bańkowski, Sędzia
S. N . ; S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  —  P. O lszew ­
ski, Sędzia S. O. w  W arszaw ie.

D o zapadłych na W a ln y m  Zgrom adzeniu uchw ał 
ewent. pow rócim y.

)

D Z IE S IĘ C IO L E C IE  
„G Ł O S U  S Ą D O W N IC T W A 11

N a  czele bieżącego N r. 1, 1939 r. G ł o s u  S ą ­
d o w n i c t w a  w id n ie ją  pod powyższym ty tu łem  
kró tk ie  uw agi, w  k tó rych  m. in. czytam y:

Dziesięć lat minęło, dziesięć la t istnienia czasopisma, któ­
remu jego założyciele wyznaczyli rolę w i e r n e g o  g ł o s u  
zrzeszonej m agistratury sądowej, wyraziciela myśli, pragnień, 
potrzeb najszerszych sfer sądowniczych.

Nie nam sądzić, w jakim  stopniu wypełnialiśmy i wypeł­
niamy nasze zadania, w jakim stopniu byliśmy p r a w d z i ­
w y m  g ł o s e m  polskiego sądownictwa.

Trudno nam jednak odmówić tego, że czujnie i bacznie

przysłuchiwaliśmy się żywemu tętnu sądowniczego życia i zaw­
sze staraliśm y się w granicach naszych możliwości redakcyj­
nych dać temu odpowiedni wyraz, że dążyliśmy niezmordo­
wanie do utrwalenia wśród sądownictwa ducha niezawisłości 
sędziowskiej, odwagi cywilnej i godności, najwyższego uspo­
łecznienia sędziów i prokuratorów.

D o tych słów dodać w ypada, że w ciągu pierwsze­
go 10-łecia swej zasłużonej pracy naczelny organ 
prasow y Zrzeszenia Sędziów i P rokura to rów  pod 
w y tra w n ą  redakcją  P. Kazim ierza  Fleszyńskiego  — - 
n ie ty lk o  znakomicie spełn ia ł ro lę  tryb u n y  p u b li­
cystycznej m ag is tra tu ry , ale ponadto w yda tn ie  
wzbogacił polskie p iśm iennictw o prawnicze.

Z  okaz ji pierwszego 10-lecia p racy R edakcja 
G ł o s u  S ą d o w n i c t w a  zechce p rzy jąć  z tego 
m iejsca w yra zy  wysokiego uznania i serdeczne g ra ­
tu lac je  no ta ria tu  —  w raz z na jlepszym i życzeniam i 
na następne 10-łecie służby d la  dobra w ym ia ru  
spraw iedliw ości Rzeczypospolitej.

IV ZJAZD PRAWNIKÓW POLSKICH
T E M A T  3. W  S E K C JI P R A W A  P R Y W A T N E G O

T em at 3. („N iepodzie lność gospodarstw w ie j­

skich11) w  sekcji I I I  (P raw a Pryw atnego) IV  Z jazdu  

P ra w n ików  Polskich (por. P . X .  N r  1 r. b., str. 22) 

jest ze stanowiska notaria lnego n ie w ą tp liw ie  n a j­

bardzie j interesujący.

Jak ju ż  podaw aliśm y, sprawozdawcą tego tem a­

tu  na Z jeździe  będzie P. P rof. A d a m  Chełm oński, 

Podsekretarz Stanu w  M in is te rs tw ie  S p raw ied liw o ­

ści. N a  współsprawozdawcę zaproszony został P. 

N ot. D r  Stefan B reyer, Członek R. N . w  K rakow ie, 

Przewodniczący K o m is ji P raw niczej Z jednoczenia 

N otariuszów  R. P „ którego pracę o niepodzielności 
gospodarstw w ie jsk ich  p ub likow a liśm y w  N r. 1 7— 18, 

1937 r.

DZIAŁ URZĘDOWY

Z  R A D Y  N O T A R IA L N E J  W  W IL N IE

Rada N o ta ria ln a  w  W iln ie  ogłasza, że magister 

p ra w  W in c e n ty  Baraw ski, zamieszkały w  W o ło ży - 

nie, z łożył podanie o w pisanie na lis tę  a p likan tów  

nota ria lnych  w  O kręgu Sądu A pe lacyjnego w W i l ­

nie.

P. Franciszek M ierniec -  M irs k i, N otariusz w  Som­

poln ie  (pow iat K o lsk i), odznaczony zastał Z ł o t y m  

K r z y ż e m  Z a s ł u g i  za pracę społeczną.

Zarazem  Pan Dowódca O kręgu Korpusu V I I  w  

Poznaniu nadał P. N otariuszow i M irskiem u  dyplom  

w  dowód w yb itn ych  zasług na polu  p racy w ycho­

w an ia  fizycznego i przysposobienia wojskowego.



Wydawnictwa nadesłane
E d m u n d  Szabłowski i  S ew e ryn  Szer, adwokaci: 

A k t y  i u m o w y  (w zory umów i innych  pism, 
dotyczących czynności p raw nych  z zakresu ustawo­
daw stw a zunifikow anego w raz z uw agam i). Część 
I. Kodeks H an d lo w y. —  Księgarn ia  W y d a w n ic tw  
Praw niczych M a ria n  G in te r. W arszaw a, 1939. Str. 
312.

Pierwsza część zapowiadanej pracy, której użyteczność jest 
oczywista. Autorzy, jako wytrawni praktycy notariatu, maja. 
pełne wyczucie ujm owania martwych przepisów kodeksowych 
pod kątem widzenia konkretnych potrzeb życia w codziennym 
obrocie prawnym. Poprzestając w tej chwili na niniejszej no­
tatce inform acyjnej, omówimy całość pracy po ukazaniu się 
następnych je j części.

*

D r  S tanisław  K a zim ierz R y m a r: C y w i l n a
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a r z ą d u  sp.  z o g r .
0 d p. K raków , 1938. Str. 109. Rozprawa doktorska 
p rzy ję ta  przez Radę W y d z ia łu  Praw a U n iw ersy te ­
tu Jagiellońskigo.

*

D r  E d w a rd  M uszalski, adw okat: O n a r o d o w e  
p r a w o  c y w i l n e .  W arszaw a, 1938. Str. 36 (m a­
łego fo rm a tu ). O db itka  z m iesięcznika „W spółczesna 
M yś l P raw nicza".

D r  Ju łiusz Sas W is ło c k i, adw okat: O c h r o n a
p r a w n a  n a z w i s k a .  W arszawa, 1939. T o w a ­
rzystwo W ydaw n icze  M ło dych  P ra w n ików  i Ekono­
m istów. Str. 36 (małego fo rm a tu). O dbitka  z m ie ­
sięcznika „W spółczesna M yś l P raw nicza".

*

K o d e k s  P o s t ę p o w a n i a  C y w i l n e g o .  
T ekst je d n o lity  obow iązujący od 28.X I . 1938 r.
1 orzecznictwo —  opracow ał Józef L ita u e r, adw o­
kat. W arszaw a, 1939. K sięgarn ia  Prawnicza. Str. 
640 (małego fo rm atu).

D r  Lou is  Hausknecht, adw okat: D  a s n  e u e
H a n d e l s g e s e t z  R u m a n i e n s  (C odul Co- 
m ercia l C aro l A l  I l- le a ) . C ernauti, 1939. Str. 60.

K a l e n d a r z  I n f o r m a t o r  S ą d o w y  na
1939 rok —  opracow ali: Je rz y  Kirkiczenko, Sędzia
S. 0 „  M a ria n  K raczkiew icz, Radca M . S., M g r  K a ­
zim ierz R udzisz, K ie r. Sekr. Prezyd. S. O. w  W a r ­
szawie. W y d a w n ic tw o  „B ib lio te ka  T ra w n icza ", 
W arszaw a. Str. 564 (małego form atu).

Doroczne wydawnictwo, mające już ustaloną opinię, jako 
bardzo użyteczne w praktyce prawniczej, szczególnie na 
gruncie stołecznym.

RUCH PRAWNICZY, 
EKONOMICZNY I SOCJOLOGICZNY

O R G A N  W Y D Z IA Ł U  P R A W N O -E K O N O M IC Z - 

N E G O  U N IW E R S Y T E T U  P O Z N A Ń S K IE G O  I 

A K A D E M II  H A N D L O W E J  W  P O Z N A N IU  

POŚW IĘCONY N AUCE ORAZ ŻYCIU PRAW NEM U
I GOSPODARCZEMU RZECZYPO SPOLITEJ POLSKIEJ

w ychodzi regu la rn ie  co k w a rta ł od roku  1921 

pod redakcją  prof. dra  A .  Peretiatkow icza  

R U C H  P R A W N IC Z Y . E K O N O M IC Z N Y

I  S O C J O L O G IC Z N Y

zawiera w każdym zeszycie (objętości przeszło 300 stron) 
oprócz artykułów z dziedziny prawa i bieżących zagadnień 
gospodarczych i społecznych bogaty dział bibliografii
i sprawozdań krytycznych z literatury prawniczej, ekono­
micznej, nauk handlowych, samorządowej i socjologicz­
nej — polskiej, francuskiej, angielskiej, włoskiej i nie­
mieckiej;

zamieszcza regularnie przegląd prawodawstwa w Polsce; 
daje stale najświeższy przegląd orzecznictwa (rocznie około 

1300 pozycji) Sądu Najwyższego, Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego (dla wszystkich ziem polskich) i N a j­
wyższego Sądu Wojskowego wraz z rocznym skorowidzem; 

w stałym dziale kroniki gospodarczej, socjalnej i samorządo­
wej daje pogląd na rozwój poszczególnych gałęzi gospo­
darstwa narodowego na całym obszarze Rzeczypospolitej, 
obejmując rolnictwo, przemysł i górnictwo, handel i ko­
munikacje, stosunki kredytowe, walutowe i bankowe, spół­
dzielczość, pracę i opiekę społeczną, samorząd ziemski
i miejski.

Każdy zeszyt „Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjo­
logicznego" zawiera co najm niej jedną planszę albumu n a j­
wybitniejszych prawników, ekonomistów, statystyków i socjo­
logów polskich, co stanowi jak gdyby premię dla stałych pre­
numeratorów.

Prenum erata wraz z przesyłką wynosi tylko 25 zł rocznie. 
Zamawiać można także we wszystkich księgarniach.

Abonenci, którzy prenum erują pismo wprost w A dm inistra­
cji (Poznań-Zamek), mogą opłacać prenumeratę w 2 równych 
ratach: w styczniu i w czerwcu.

Prenum erata zniżkowa (dla pp. sądowników, urzędników 
państwowych i samorządowych, mających stałe uposażenie, oraz 
dla studentów) wynosi 15 zł rocznie, płatnych ewentualnie 
również w 2 równych ratach: w styczniu i w czerwcu. Prenu­
meratę zniżkową przyjm uje tylko

A d m in is tra c ja  „R u ch u  Praw niczego, Ekonom iczne­
go i  Socjologicznego“ P o zn a ń -Z a m e k . K onto  czekowe 
w  P K O  K r  201346. Pocztowe konto rozrachunkow e  

K r  8 Poznań I.
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